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Mies iąc  n i e s p e ł n a  upły 
ną ł od  chwili ,  gd y  S e j m  
Rz eczypos po l i t e j  p r a w o ­
m o c n ą  u c h w a ł ą  swo ją  
położył  w nowej U s t a ­

wie K ons ty t ucyjn e j  m o c n e  Fu n d a m e n ty  
po d  g m a c h  n o w e g o  us t ro ju  p a ń s t w o ­
w e g o  Rzeczypospoli tej .

Raz j e d e n  ty lko na  f i r m a m e n c i e  n i e ­
b ie sk im  od mien i ł  s ię ks iężyc  złoty,  gdy  
se rca  n a s z e  w e z b r a n e  u c z u c i e m  d u m y  
rado sn e j  z d o k o n a n e g o  dzieła n a p r a w y  
Rzeczypospol i tej ,  z n o w u  w y b u c h a j ą  
pieśnią radośc i  i t r ium fu:  Wesoły  Yfairft
dziś dz ień  nastał!. .  Alleluja!  Alleluja!"

O b c h o d z i m y  d o r o c z n ą  ■ p a m i ą t k ę  
Zmar twychwstan ia  Ch ry s tu sa ,  św ię to  
triumfu życia n a d  śm ie rc ią ,  d o b r a  na d  
złem. W du sz y  polskie j  w n i e r o z e r w a l ­
ne węzły splot ły  się: W ia ra  C h r y s tu s o ­
wa z u c z u c ie m  miłości  nasze j  z ie m sk ie j  
Ojczyzny.

Lud polski  w pr ze d z iw n ie  p i ę k n y  i 
n ie rozerwalny  s p o s ó b  zespol i ł  o b r z ę d y  
i zwyczaje o d w ie c z n e ,  p r z y n ie s io n e  z  
pra kolebki  sw ych  dziejów,  z w i ą z a n e  ze 
z r ó w n a n ie m  d n i a  i nocy,  z b u d z e n i e m  
się na tu ry  d o  n o w e g o  życia po  d ł u g i m  
dniu z i m o w y m — zespol ił  z g łę b o k ą  wia  
rą w Chrys tusa  i J e g o  Z m a r t w y c h w t a -  
nie, j ak ą  przed  ty s i ą c e m  lat  c z y s t e m  i 
szczerem s e r c e m  przyjął .

Wieszcze  N a r o d u  w s e r c a c h  zbo la  
łych d ługą  m ę k ą  n iewoli  wznosi l i  k rzyż  
u m ę c z o n e g o  N a r o d u  tuż o b o k  krzyża  
Chrystusa ,  zwąc  P o l s k ę  C h r y s t u s e m  
Narodów.  D la t e g o  w no cy  n iewol i  św ię  
to Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń s k i e g o  b y ł o . 
zawsze dla n as  ś w i ę t e m  wiary  w Z m a r ­
twychws tan ie  N arodu .

Gdy ozwały s ię g ł u c h e  u d e r z e n i a  
kotła, zwia s tu jące  w yr u sz e n ie  t r i u m f a l ­
nej p roces j i  w i e l k a n o c n e j ,  du sz a  m ł o ­
dzieży polskiej  s łyszała w n ich  w a rk o t  
bębnów tej  wielkiej  W o jn y  N a r o d ó w ,  
o k tórą  modli ł  się A d a m  Mickiewicz.  
W sn u ją c y c h  s ię  w w i o s e n n e m  p o ­
wietrzu, d y m a c h  k a d z i d l a n y c h  widz ie li ś 
fny d y m y  b i t e w n e g o  p o la ,  a w w y b u ­
chach ogni  sz tu czny ch ,  to w a r z y s z ą c y c h  
procesj i— h u k  dział,  k t ó r e  o d e z w ą  s ię  
kiedyś, by zw ia s to wa ć  Z m a r t w y c h w s t a ­
nie Narodu .

Dzień radości ,  t r i u m f u  i w e s e l a ,  k tó  . 
ry przychodzi  po  d n i a c h  s m u t k u  i ż a ­
łoby, pozwala  n a m  te rn w i ę k s z e m  w e ­
k i e m  r o z r a d o w a ć  se rca  nasze ,  bo  wła 
śnie tak  n ie d a w n o ,  p r z e d  m i e s i ą c e m  
zaledwie,  po  d ług ie j  m ę c e  z m a g a ń  w e ­
wnętrznych,  d o k o n a l i ś m y  wie lk iego  
dzieła n a p ra w y  b łędów,  po p e łn io n y c h  
w od rodzonej  Rz eczypospol i te j ,  p o ło ż y ­

l i śmy f u n d a m e n t y  J e j  n o w e g o  u- 
s t roju.  °

P a ń s t w o  Po lsk ie  m a  s tać  się 
o d t ą d  w s p ó l n e m  d o b r e m  w sz ys t ­
k ich  J e g o  obyw ate l i

W sk rz e sz o n a  w alk ą  i o f ia rą  
na j lepsz ych  swoich  sy nó w  Ojczyz 
na  nasza  m a  by ć  p rz e k a z y w a n a  
w s p a d k u  dz i e jo w y m  z pokolen ia  
w pok o le n ie .

Każde  p o k o l e n i e  o b o w i ą z a n e  
jes t  wys i łk iem w ł a s n y m  w z m ó c  si 
łę i p o w a g ę  P ańs tw a.

Za sp e łn ie n ie  t e g o  ob ow iązk u  
o d p o w i a d a  sw oi m  h o n o r e m  i 

s w o j e m  im ieniem. .
War tośc ią  wysi łku i zas ług  o b y w a ­

te la  na  rzecz d o b r a  p o w s z e c h n e g o  m ie  
rzone  b ę d ą  je g o  u p r a w n i e n i a  d o  w p ł y ­
w an ia  n a  s p r a w y  p u b l i c z n e . .

P r a c a  jest  p o d s t a w ą  rozwoju  i p o ­
tęg i  Rzeczypospoli te j . . .

P a ń s t w o  dą ży  d o  ze sp o le n ia  wszyst  
k ich obywate l i  w h a r m o n i j n e m  współ  
dz ia ł an iu  na  rzecz d o b r a  p o w s z e c h n e g o

W s p i ż o w y m  głos ie  d z w o n u  Zyg 
m u n t a ,  k tóry  w d n iu  Z m a r t w y c h w s t a  
n ia  od ezw ie  się z da w n e j  siedzib;  
k ró lów polsk ich ,  a k lóry  dzisiaj,  dzięk 
gen juszowi?  wiedzy  ludzkiej ,  m o ż e  być 
s łyszany  w [ k a ż d e j  ch ac ie ,  j ak  Polska

d łu ga  i szeroka ,  w g łę b o k im  je g o  g ł o ­
sie us łyszymy  p o t ę ż n y  naka z  pracy  i 
wys iłku d la  Ojczyzny ,  jaki idzie ku  n a m  
z d u c h a  i t reści  n ow e j  Kons ty tuc j i  
Rzeczypospol i tej .

W s p i ż o w y m  głos ie  kró l ewsk ie go  
d z w o n u  n i e c h ż e  usłyszą g łos  przes t rog i  
ci, k tórzy  k ie d y k o lw ie k  m og l ib y  z a p o m ­
nieć,  że Rze czpo sp o l i ta  Polsk a  jest  
w s p ó l n e m  d o b r e m  J e j  o b yw at e l i .

S ł u s z n o ś ć  w y z n a ć  każe ,  że  coraz 
mnie j  l iczne są  ich szeregi .

Myśl p a ń s t w o w a  t o r u je  s o b ie  z w y ­
c ię sko  dr o g ę  n a w e t  wśród  tych,  k tórzy 
przeciwstawi l i  s ię dz ie łu n a p ra w y  ustrd-  
ju Rz eczypospol i te j .

Po lska  jes t  dziś u z n a n a  j ako  „wspól ­

na  O jc z y z n a ” przez  lud ukra ińsk i ,  c z e ­
go  świ ade c tw o mi e l i śm y p c d c z e s  z jaz­
du  „ O b j e d n a n j a ” w Łu ck u.

Młodzież  n i e m i e c k a  .złożyła n i e d a w ­
no  swe ś lu by  w ier no śc i  R z e c z y p o s p o l i ­
tej.

Do m a s  l u d n o ś c i  ż y d o w s k ie j  p r z e ­
nika coraz m o c n i e j  r o z i m c w a n i e  o b o ­
wiązku  w o b e c  P a ń s t w a .

Ogó ł  s p o ł e c z e ń s t w a  p o ls k i ego  t rwa  
w r ó w n o w a d z e  n i ezacf  wiar  ej i n i e ­
w zru szon e j ,  pc m i r r o  c iężk ich  d o ś w i a d ­
czeń ,  j ak ie  p o c i ą g a  za s o b ą  świa tow y 
kryzys  g o s p o d a r c z y .

Z w r ć w n e n i e  dn ia  i n c c y * l § ? 5  roku

zas ta je  Rzeczpospol i tą  Po ls k ą  w r ó w ­
n o w a d z e  pol i tyczne j ,  spo łeczne j ,  g o s p o ­
d a rc ze j  o r az  w chwili ,  g d y  o pi n ja  m i ę ­
d z y n a r o d o w a  u św i a d o m i ł a  sobi e  w p e ł ­
ni, że Polska  je s t  n i e z b ę d n y m  i m o c ­
n y m  f i l a r em  ró w n o w a g i  po ko jo we j  w 
Euro p ie .

W  d n iu  Ś w ię t a  Z m a r t w y c h w s t a n i a  
P a ń s k i e g o  z głębi  rado śc ią  w e z b r a n e g o  
serca  ś p i e w a j m y

Alleluja ! Alleluja!

Tradycja-świadectwem
mocy trw ania i źródłem siły  

twórczej.
Ś wi ę t a  W i e l k a n o c n e ,  jak i ś w ię ta  

Bo żeg o  N a r o d z e n ia  b o g a t e  są w s t a r o ­
d a w n e  o b ycza j e ,  w k t ó ry ch  m o t y w y  
religji chrześc i jańs k ie j  splot ły  s ię  z o d ­
w ieczną  t r adyc ją ,  p r z e c h o w a n ą  przez 
lud  od  p r z e d h i s t o r y c z n y c h  jeszcze  c z a ­
sów.

P a m i ą t k a  Z w ar tw y ch w s tan i a  P a ń s k i e  
go  jes t  z a r a z e m  ś w i ę t e m  b u d z e n ia  s ię  
wiosn y ,  św i ę t e m  n o w e g o  życia,  o d w a ­
la j ąceg o  k a m i e ń  z i m o w e j  m a r tw o ty .

„Nie ja biję,  wi rzba  b i j e ” — b u d z ą  
s ię  n a w z a j e m  d o m o w n i c y  w c z e s n y m  
p o r a n k i e m  Niedz ie li  Kwi e tn iowej .  N o w e  
życie,  p r z e j a w i a j ą c e  s ię  w baz iach  g a ­
łązki wier zbowej ,  budz i  o sp a ły ch  w 
gn u ś n e j  z im ow e j  be z c z y n n o śc i  do  n o ­
wej  pracy,  d o  n o w y c h  wysi łków.

Ś w ią ty n ie  r ozkw i ta ją  „ p a l m a m i ”, b o  
cz em że  lud god n ie j  uczcić m o ż e  w t y m  
d n iu  S tw ó r c ę  N a jw y ż s z e g o ,  jeśl i  n ie  
z ie l en ią  i k w i e c i e m  b u d z ą c e j  s ię w i o ­
sny.

J e s t  to  z a r a z e m  dz ie ń  p a m i ą t k i  
t r i u m f a l n e g o  w ja zdu  Bo sk ie go  N a u c z y ­
c ie la  d o  J e r o z o l i m y .

Św ię c e n ia  o g n i a  i w ody ,  j a k ie  Koś­
ciół wcieli ł  d o  s w y c h  w i e l k o t y g o d n i o ­
wych ob rz ędów ,  je s t  a d o p ta c ją  pr a - a ry j : 
sk ich  t radycyj .

W n iek tó ry ch  ok o l ic ach  kra ju  p r z e ­
c h o w a ł  s ię do ty c h c z a s  obyc za j  s t r ą c a ­
nia ku k ły  J u d a s z a  z wieży  kośc ie lne j ,  
t o p i e n ia  jej lub n i s zczenia .  Kukła  J u ­
dasz a  za s t ą p i ła  tu ta j  w y o b r a ż e n i e  M a ­
r z a n n y  (zimy),  k tó rą  s łow ia ńs cy  p r a o j ­
cow ie  nas i topil i  w ok re s i e  ś w i ą t  w i o ­
sny.

„G a ik i” i „ k o g u t k i ”— to żyw e i w y ­
raz is te  s y m b o l e  n o w e g o  rozkwi tu  n a ­
tury . ,

„ Ś m i g u s ” wywodzi  s ię z p r a k t y k o ­
w a n e g o  d o t y c h c z a s  w n i e k tó r y c h  p r o ­
winc jach  Indyj  (Bi rma)  o b r z ę d u  o czys z­
cza ni a  się z g r z e c h ó w  przez  p o l e w a n i e  
wodą .

Obycza j  n o c n y c h  m o d ł ó w  p o d  k r z y ­
ża m i  w n i edz i e l e  p o w ie lk a n o c n e ,  o k t ó -  
ry m  w s p o m i n a  je sz c z e  Kolberg  ja ko  
p r a k t y k o w a n y m  na  Mazowszu  i P o d la ­
siu,  j es t  w s p o m n i e n i e m  s ta ro s łow iań -  
skięj  „ t r y z n y ” , o d p r a w i o n e j  na  g r o ­
b a c h  z m a r ły c h  p o d c z a s  świę ta  wio sn y .  
S ę d z iw a  s t a r o ż y tn o ś ć ,  n i e p r ż e c h o w a n a  
w k s ię g a c h ,  p r z e c h o w a n a  zos ta ła  w o- 
by cz a ja ch  ludu  nasz ego .

Minę ły  już,  n a  szczęśc ie,  czasy,  gdy  
p łytcy p ó ł m ę d r k o w i e  o dwraca l i  się o d  
s t a rych  ob yc z a jó w  ludu  jako  od  god-
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nych pogardy i potęp ien ia  „zabobo­
nów" i objawów ciem noty .

Dziś młodzież wiejska, ta w łaśnie  
m łodzież  ośw iecona, przodująca um ie  
już o cen ić  wartość skarbów, zaklętych  
w  starodaw nym  obyczaju, w którym  
zawarta jest niezniszczalna m oc  trwa­
nia Ludu i c iągłości jego  kultury d u ­
chowej.

W pism ach wydawanych i redago­
w anych przez tę  w łaśn ie  młodzież  
wiejską, o św ieco n ą  i przodującą, czy­
ta m y  dzisiaj naw oływ ania do p ie lęgno­
wania obyczajów  starodawnych, do 
w yp ełn ien ia  starych form treścią n o ­
w e g o  życia, nie niszcząc jednak ich 
starego kształtu.

Z m ocy  trwania starożytnego  o b y ­
czaju, który przetrwał tyle różnorod­
nych w p ływ ów  i przeżył tylu „refor­
m a to ró w ”, m asy  ludow e czerpią d z i ­
siaj now ą m oc.

N iety lko  „grypa panuje w N apra­
w ie ”.

W ieś polską ogarnia dzisiaj twórcza  
gorączka czy nu.

Świadczą o  tern dziesiątki tysięcy m ło ­
dzieży, która w „przysposobien iach” 
zdobywa w ied zę  lep szego  gospodaro­
w ania na z a g o n ie  ojczystym , w o rg a ­
nizacjach w łasn ych — zaprawę d o  życia  
sp o łeczn eg o  pod przew odem  idei p a ń ­
stw ow ej.

P okolen ie  starsze, ch oć  przywalone  
ciężarem  kryzysu gospodarczego , nie  
opuszcza  rąk w rozpaczy i b ezczyn n oś­
ci, staje och otn ie  w szeregach  g o sp o ­
darstw przodow niczych, zakłada s p ó ł ­
dzieln ie  handlow e, o własnych siłach, 
nie  oglądając s ię  na inicjatywę instruk­
torów .

Hasło racjonalnej i wystarczalnej  
dla rodziny d rob n ego  rolnika gospodar  
ki na dw óch hektarach jest nietylko  
przedm iotem  konkursu Związku Izb 
Rolniczych, a le  i drobiazgowych prób, 
rzetelnej, z o łów kiem  w ręku prowa­
dzonej pracy dorosłych gospodarzy,  
ojców  licznych rodzin, poszukujących  
środków wyżyw ienia  i zatrudnienia  
swych dorastających dzieci na m ałym,  
lecz w łasnym  warsztacie rolnym.

Moc trwania, której d ow ody  m am y  
w przechowaniu poprzez tysiąclecia  
starego obyczaju , jest  dziś źródłem, z 
którego biją n o w e  siły twórcze, p odno­
szą ce  poziom  kulturalny ludu naszego,  
budzące w nim  zdrowe am bicje  o d e ­
grania przynależnej mu roli w e włas- 
n e m  P aństw ie , w swej Ojczyźnie, k tó ­
rej czuje  się bezspornym  i n iezm ożo-  
żon ym  dziedzicem .

Przy Święconem...
Święcóne wypadło nieco gorzej, niż 

w daw nych  latach, kiedy stół uginał się 
pod ciężarem  szynek, pieczonych gęsi, 
prosiaków i... ktoby tam policzył te 
wszystkie smakołyki, jakie przyrządza 
s ię  na Święta Wielkanocne.

—  Może to i lepiej... z w estch n ie ­
niem  szepnęła  pani Amelja, chociaż 
oddaw na pragnęła tak urządzić Wielka­
noc żeby wszyscy sąsiedzi jej zazdroś­
cili.

— Może ., wypuścił przez zęby pan

Tradycyjnym zw yczajem  ser­
d eczn e  życzen ia

W eso łeg o rA lle lu ja
zasytal'sw y rrij;P.lT.lCzytelnikom 
i Prenumeratorom

Arkadjusz, zacny małżonek pani Amelji.
Jeżeli jednak na chwilę przesuniemy 

objektym reporterski ze średniomiesz- 
czańskiego domu pana Arkadjusza i p rze­
brniemy przez błoto małej, niebrukowa­
nej uliczki do walącej się w gruzy c h a ­
łupy, zobaczymy inny, „świąteczny n a ­
strój". Oto w małej izbie na stole, 
przykrytyw czystą — chociaż podartą — 
płachtą, leży kilka bochenków chleba, 
stoi tradycyjny baranek wielkanocny 
z zatkniętą w grzbiet chorągiewką o 
biało czerwonych barwach i wielki 
garnek smalcu.

— Bierzcie— namawia matka pięcioro 
drobnych dzieci.

Święta sa... — siląc się na uśmiech 
mówi ojciec.

Te dwa obrazki świąteczne są dziś 
charakterystyczne. Znajdziemy w naj­
mniejszych, od-św ia ta  odciętych mieś 
c inach ,— wszędzie, gdzie tylko rodziny 
zasiadły do wielkanocnego stołu, aby 
podzielić się jajkiem.

— Życzę ci szczęścia.
— Obyś był zawsze bogaty.

• — Życzę ci, abyś znalazł pracę! — 
ze łzami w oczach składa świąteczne 
życzenia spracowana, m łoda kobieta.

Wydaje się, że święta tegoroczne 
straciły swój charakter wielkiej pam ią t­
ki Odkupienia, że dzisiaj świat skręcił 
z drogi...

Miłość bliźniego, do jakiej nawoły­
wał Bóg-Człowiek, odpada na plan dru­
gi, każąc ludziom o siebie tylko dbać i 
nie bacząc na środki walki, — walczyć 
o własny byt.

— Obyś był zawsze bogaty! — To 
jest życzenie świąteczne, a obok niego

drugie życzenie: „Życzę ci, abyś znalazł 
p racę”.

Jakże wymowne są te życzenia! Ile 
w nich zawarło się treści!

... i jak treść ta przygniecie każdy 
s tó ł wielkanocny zadumą troski okrywa 
jąc czoła wszystkich, — i tych, co pra 
cują i tych, którzy opływeją w dostatki 
i tych wreszcie, których najwyższem 
marzeniem jest  znalezienie pracy...

Cały świat pławi się w dociekaniach, 
jak zlikwidować bezrobocie, cały świat 
szuka sposobów i systemów. Raz po raz 
odbywają się konferencje, na które przy 
bywają przedstawiciele niemal wszyst­
kich państw, aby rozważyć sprawę, prze­
dyskutować, zrozumieć stan obecny i... 
odjechać, nie wymyśliwszy nic. '

— A jednak  jest przecież jakieś wyj 
ście z tej beznadziejnej sytuacji?

— JestI I wszyscy to czujemy.
— Pozbyć się niepotrzebnej ambicji 

wystawiania święconego dla zaimpono- 
wąnia swoim sąsiadom i znajomym, po­
zbyć się tych wszystkich niepotrzebnych 
cech, jakjemi przesiąkliśmy w okresie 
konjunktury Pomóżmy bezrobotnym, ku 
pując Pożyczkę Inwestycyjną, która za­
pewni bezrobotnym obywatelom Rzeczy­
pospolitej zdobywanie pracy, a wraz z 
nią chleba dla nich i ich rodzin. Niech 
przy zastawionych s to łach świątecznych 
w sercach wszystkich Polaków wyrośnie 
pamięć o ich braciach, którzy tak sa ­
mo, jak oni walczyli o byt niepodległy 
Ojczyzny i tak samo, jak oni chcą Jej 
służyć — pracując.

J. Korab.

Jak siu odbywał dyngus
w dawnej Polsce.

Dyngus, albo śmigus, jak nazywają 
w niektórych okolicach zwyczaj oble­
wania się wodą w drugi dzień świąt 
Wielkanocnych ma swoje wiekowe tra ­
dycje.

Oto, jak opisuje staropolski dyngus 
ks. Jędrzej Kitowicz w czasach sobie 
współczesnych, t j. za panowania Au­
gusta III Sasa:

„Była to swawola powszechna w ca­
łym kraju, tak m 'ędzy pospólstwem ja- 
koteż między dystyngowanemi; w p o ­
niedziałek wielkanocny oblewali wodą 
kobiety, a we wtorek i w inne nas tępu­
jące dnie kobiety mężczyzn, uzurpując 
sobie to prawo aż do Zielonych Świą­
tek, ale nie praktykując dłużej jak po 
kilka dni.

Oblewali się rozma tym sposobem i 
amanci dystyngowani, chcąc tę  cere- 
monję o d p ra w ć  na am antkach swoich 
bez ich przykrości oblewali je lekko ró ­
żaną lub inną pachnącą wodą po ręce, 
a najwięcej po gorsie, małą jaką sikaw­
ką albo flaszeczką Którzy zaś przekła­
dali swawolę nad dyskrecję, nie mając 
do niej żadnej racji oblewali damy wo­
dą zwykłą, chlustając garnkami, szklani­
cami, dużemi sikawkami, prosto w twarz 
lub od nóg do góry. A gdy się rozswa-

woliła kompanja, panowie i dworzanie, 
panie, panny, nie czekając dnia swego 
lali jedni drugich wszelkiemi naczynia­
mi, jakich dopaść mogli; hajducy i lo­
kaje donosili cebram i wody, a kompa- 
nja dystyngowana, czerpiąc od nich, go­
niła się oblewała od stóp do głów tak, 
iż wszyscy zmoczeni byli, jakby wyszli 
z jakiego potopu.

Stoły, stołki, kanapy, krzesła, łóżka, 
wszystko to było zmoczone, a podłogi 
jak stawy wodą zalane. Dlatego, gdzie 
taki dyngus, a zwłaszcza u młodszego 
małżeństwa miał być odprawiany, pou- 
przątali wszystkie meble kosztowniejsze 
i sami się poubierali w suknie najpod- 
lejsze. takowych materyj, którym woda 
niewiele albo wcale nie szkodziła.

Największa była rozkosz przydybać 
jaką d am ę w łóżku, to już ta nieboga 
musiała pływać w wodzie między po­
duszkami i pierzynami,, jak między bał­
wanami; przytrzymana bowiem od sil­
nych mężczyzn, nie mogła się wyrwać 
z tego potopu, którego unikając, miały 
w pamięci damy w ten  dzień wstawać 
jaknajprędzej, albo też dobrze zataraso­
wać pokoje sypialne.

Ile zaś do mężczyzn, ci w łóżkach 
nie mogli podlegać od kobiet takowej 
powodzi, mając większą siłę  odporu, a 
słabszy atak przez naturalny wstyd, nie 
pozwalający kobietom ujmować i dotrzy 
mywać krzepko mężczyznę rozebranego. 
Bywało nieraz, zlana wodą, jak mysz 
osoba, a jeszcze w dzień zimowy, do­
stawała stąd  febry, na co bynajmniej 
uie zważano, byle się zadość stało p o .^ .  
wszechnem u zwyczajowi.

Takie dyngusy odprawiały się po mśa 
stach  między osobami poufnemi. Parob 
cy zaś po wsiach łapali dziewki (które 
się w ten dzień jak mogły, kryły) zła­
paną zaś zawlekali do stawu albo do 
rzeki i tam wziąwszy za nogi i ręce 
wrzucili, albo też włożywszy w koryto 
przy studni, lali wodą póty, póki się im 
podobało.

Po ulicach zaś w miastach i wsiach 
młodzież obojej płci czatowała z sikaw­
kami i garnkami z wodą na przechodzą 
cych; i nieraz chcąc dziewka oblać ja­
kiegoś chłopca, albo chłopiec dziewczy­
nę, oblał inną jaką osobę słuszną i nie­
znajomą, czasem  księdza, s tarca poważ­
nego lub starą babę.

Kobiety wiedzące, że im mężczyźni 
mogą sto  razy lepiej oddać nigdy dyn­
gusa nie zaczynały i rade były, gdy się 
beż niego obejść mogły, ale zaczepiane 
od mężczyzn podług możności odda­
wały za swoje.

Tem u dyngusowi początek dwojaki 
naznaczono. Jedni mówią, iż się wziął 
z Jerozolimy, gdzie żydzi schodzących 
i rozmawiających o zmartwychwstaniu 
Chrystusowem wodą z okien oblewali 
dla rozpędzenia z kupy i przytłumienia 
takowych powieści.

Drudzy, iż ma początek dyngus od 
wprowadzenia wiary św. do Polski, w 
początkach której nie mogąc wielkiej 
liczby, przejmującej wiary chrzcić w po 
jedyńczyćh osobach, napędzali tłumy 
do wody i w niej murzali; wolno wie­
rzyć jak się komu podoba.

Genealogji zwyczaju nie wywodzę, 
tylko jakie były pod panowaniem Augu­
sta  III opisuję, dotykając kiedy niekiedy 
początków, ile mi się  słyszeć o nich 
dosta ło” .

R E ST A U R A C JA  
„SAVOY"

A le ja  14. T e l. 1 8 -2 3 .

Składa Sz. Bywalcom  

Najserdeczniejsze życzenia 
„Wesołego M e lq ja “ .



znacznie je przewyższają. Gdyby taki 
stan rzeczy miał trwać dalej, to w cią­
gu 1— 2 lat dosziibyśmy do gospodar­
ki bezdeficytowej.

Druga pozycja niezmiernej dla go­
spodarstwa polskiego wagi, to handel 
zagraniczny. Wywóz nasz musi wal­
czyć z coraz większą ilością przeszkód. 
Barjery celne, kontyngenty, restrykcje 
walutowe i reglamentacje —  cały ten 
arsenał środków paraliżowania wymian

Nr. 93. ____________

Sursum corda!
poprzez myśl i wolę — 

ku potędze.
Znów jedną ponurą zimę kryzyso­

wą mamy za sobą!
Wśród olbrzymiej rewolucji ekono­

micznej, przeorywującej świat, wśród
wstrząsów, załamujących waluty najsil _ _
niejszych gospodarczo państw, wśród arsenał środków paraliżowania wymian
powszechnego kryzysu i rozprzężenia, m i^dzynarodowych mamy przeciwko
o r g a n iz m  państwowy Polski zadziwia sobie. f l jednak bronimy się zwycięsko.
.,,.t.ai-!in7rnvnnif»Tih fnrm iuria  Bez uciekania się do dumpingu mone­

tarnego i nie zmniejszając ogólnej iloś­
ci wymian, utrzymujemy aktywność b i­
lansu handlowego.

Obroniona pozycja budżetowa, obro 
niona pozycja wywozowa —  to znaczy, 
że utrzymana jest wzmocniona nasza 
wyjątkowa sytuacja jednego z czterech 
już tylko państw, które trwają przy wa 

polityki gospodarczej naszego kraju w łucie nienaruszonej, oraz sytuacje jedy
ostatnich miesiącach, skonfrontujmy o- nego w całym świecie państwa, które
siągnięte rezultaty z wynikami, jakie mimo znacznego zadłużenia, nie wpro-
sobie polityka ta stawia. wadziło żadnych ograniczeń w obrocie

Reumatyzm chorobą chłodnej i wilgotnej pory roku.

ustabilizowanierfi form życia polityczne 
go, społecznego i ekonomicznego. De­
zorganizująca moc kryzysu zdołała spro 
w adzić  standard życia narodu na po­
ziom nad wyraz skromny, ale nie zdo­
łała nietylko złamać, ale nawet za­
chwiać zasadniczych pozycyj naszego 
istnienia gospodarczego.

flby sprawiedliwie ocenić rezultaty

Z nastaniem wiosny, gdy powietrze 
jeszcze wciąż jest dość chłodne, a czę­
sto przesycone wilgocią, dolegliwości 
reumatyczne wzrastają. W naszym malo- 
słonecznym i obfitym w opady klimacie, 
najczęściej dolega reumatyzm mięśnio­
wy, wywołany bądź przeziębieniami, 
szczególnie podczas nagłych, raptownych 
zmian pogody, bądź też wskutek nieod­
powiednich warunków mieszkaniowych. 
Często się zdarza, że ogniska choroby

Leczenie cierpień reumatycznych wyma­
ga racjonalnej i starannej kuracji, połą­
czonej z przestrzeganiem djety. Doświad­
czenia lekarskie wykazały, że w lecze­
niu tych schorzeń wskazane są prepara­
ty salicylowe, które przez połączenie z 
solami litu osiągnęły bardziej wzmożo­
ne działanie. Do jednych z takich środ 
ków przeciwreumatycznych należą ta­
bletki Togal. Stosuje się je w artretyź- 
mie, reumatyzmie, podagrze. Togal u-I  ,  .  * t  '  o ------- t a ------------   • ' " ' J  — . w ,  i  u g c i i  u

lokują się w mięśniach krzyża (postrzał), śmierza bóle i przynosi ulgę. Tabletki
a niekiedy bóle te wędrują i dają się Togal stosuje się również w grypie, prze-
odczuwać coraz to w innem miejscu, ziębieniu, bólach nerwowych i głowy.

ki deflacji, jaką konsekwentnie stoso­
wały wszystkie kole jne gabinety po l­
skie. Rygorystycznie przeprowadzone 
redukcje cen i płac, kompresje budże­
towe' radykalna akcja oddłużenia

możliwość zapewnienia narodowi dobro' 
bytu, ładu społecznego i spokoju we" 
wnętrznego.

I Polska wśród innych narodów sta­
wała do walki ekonomicznej — światlej-

sobie polityk
Do czego zmierza po lityka gospo­

darcza rządu?
Do przezwyciężenia kryzysu przy u- 

trzymaniu tej podstawy rozwoju gospo­
darczego naszego kraju, jaką stanowi 
kapitalizacja wewnętrzna.

f lby  nie osłabić procesów kap ita l i­
zacji wewnętrznej —  trzeba bronić sta 
łości pieniądza f lb y  móc skutecznie 
bronić stałości pieniądza —  trzeba u- 
trzymywać równowagę budżetu i bilan­
su płatniczego, f lby  utrzymać rów no­
wagę bilansu płatniczego — trzeba 
mieć czynny bilans handlowy, czyli 
nadwyżki wywozu nad przywozem — 
nadwyżki, umożliw ia jące spłatę zobo- 
w ązań zagranicznych, f lb y  mieć czyn­
ny bilans handlowy —  trzeba posiadać 
warunki konkurencyjności na rynku 
międzynarodowym, f lb y  posiadać w a­
runki konkurencyjności — trzeba przy­
stosować wytwórczość do poziomu n is­
kich cer\.

Z zestawienia tych przesłanek w yn i­
ka postu* wyrównania wdół zarówno 
cen, jaSf jsztów produkcji, jak cięża­
rów prf ,j*tnych (d ług i)  i ciężarów pu­
bliczny^? (podatki) —  jak wszystkich 
bez wyj-; ku składników życia gospo­
darczego. Trzeba szukać równowagi na 
poziomie niskich cen, niskich płac i 
niskiego budżetu, albowiem taka ty lko  
równowaga będzie miała niezbędne ce­
chy trwałości. Żaden bowiem kraj nie 
zdołał dokazać jeszcze takiego cudu, 
jakim jest zerwanie ze światem i unie 
zależnienie się od przeorywujących go 
procesów.

Oto proste prawdy i z tych p ro ­
stych prawd wynikające postulaty, k tó ­
re składają się na najogólniej u jęty —  
program gospodarczy rządu polskiego 
niezależnie czy nosi on nazwę rządu 
Prystora, Jędrzejewicza, Kozłowskiego 
czy Sławka. Zobaczymy teraz, w jak im  
stopniu ostatnie miesiące przyczyniły 
się do realizacji tego programu.

Pozycja najważniejsza: finanse pu­
bliczne.

dewizami.
Wspaniały rezultat mądrej i ostroż­

nej polityki gospodarczej!
Dzięki niemu coraz bardziej wzra­

sta zaufanie do pieniądza narodowego, 
zaufanie, na którego podłożu rozwijają 
się intensywne procesy kapitalizacji 
wewnętrznej —  tej najpewniejszej dro­
gi rozbudowania sił gospodarczych kra 
ju — oraz procesy detezauryzacji, dzię­
ki którym zasoby kruszcowe naszej 
instytucji emisyjnej wykazują stały 
wzrost.

Podobnie korzystne objawy dają się 
zaobserwować na innych odcinkach 
gospodarstwa polskiego. Większość 
wskaźników, jakiemi zwykliśmy oce­
niać natężenie życia gospodarczego —  
stan produkcji i zatrudnienia w prze­
myśle, obroty handlowe, ilość wykupio 
nych świadectw przemysłowych, spoży­
cia ważniejszych grup artykułów —  
wskazują na wolny wprawdzie, ale sta­
ły proces poprawy.

Te korzystne w gospodarstwie pol- 
skiem objawy stanowią rezultat polity-

cała ta bolesna i uciążliwa polityka do- si monarchowie doceniali ważność po-
stosowywania się do zmienionych wa- siadania morza i ekspansji handlowej,
runków, polityka obrony zasadniczych iecz naród, nie posiadający wrodzone-
pozycyj naszej gospodarki wyposażyła 
nas w najsilniejsze atuty do walki z 
kryzysem.

flle walka ta nie może ograniczyć 
się do obrony. Tam, gdzie chodzi już 
nie o przystosowanie, ale o zdecydo­
wane pchnięcie turbiny gospodarczej 
— tam musimy nie bronić się, lecz 
atakować.

Taką próbą ataku, próbą już nie 
odparcia, ale przełamania kryzysu, by­
ło rozpisanie Pożyczki Inwestycyjnej. 
Jest to rozszerzenie podstaw naszej po 
lityki ekonomicznej, wciągnięcie w jej 
obręb — bez niszczenia dorobku cięż­
kich lat poprzednich —  metod ofensy­
wy gospodarczej, jakie zwyciężają dziś 
w całym świecie.

Aktywizacja polityki gospodarczej 
stanowi świadectwo, że nasz statek 
państwowy idzie dobrym kursem. Zmie 
nia się wachta, zmieniają się sternicy, 
flle  busola wskazuje niezmiennie ten 
sam kierunek: poprzez myśl i wolę ku 
potędze.

WCZORAJ,  DZI Ś I JUTRO.
(Artykuł polemiczny).

Ludzkość, w swoim zwycięskim po- zczasem miejsce jednostki zastępują ca- 
chodzie ku cywilizacji od najbardziej za łe narody, wyróżniające się na tern polu
mierzchłych czasów obok nauki i sztu 
ki w najprymitywniejszych formach, 
szczególną zwracała uwagę na możność 
komunikowania się, celem wymiany bo­
gactw swojego kraju lub przedmiotów 
własnej wytwórczości

pracy wybitnemi zdolnościami kupiec- 
kiemi.

Już jednostkę zastępuje organizacja, 
już handel staje się zawodem.

Zarówno małemi grupami, jak i wiel- 
kiemi karawanami, kupiec dociera do

Bardziej pomysłowe, inteligentne i najdalszych krańców znanego naówczas 
większą przedsiębiorczością obdarzone świata.
jednostki nie ograniczały się do wymia- I w tym pochodzie jest nietylko kup­
ny produktów czy też przedmiotów wła- cem-pośrednikiem, ale często siewcą 
snej pracv, lecz powoli, widząc korzyś- kultury i cywilizacji, a nawet odkrywcą 
ci z wymiany płynące, podejmowały się, nowych nieznanych krain, 
na warunkach umówionych, wymiany Do najbardziej znanych w starożyt 
przedmiotów cudzej pracy. ności narodów, które zasłużyły sobie na

Ten pionier handlu i prototyp kupaa, mlan0 kupców, należeli fenicjanie, któ-

go instynktu handlowego, nie poparł na­
leżycie wysiłków czynników rządzących. 
Wielokrotnie podejmowane próby w kie­
runku obudzenia tych instynktów zawo­
dziły i Polska w historji nie odegrała 
żadnej roli, jako państwo o charakterze 
handlowym.

Lecz oto w ostatnich czasach ęoraz 
silniejszem echem rozlegają się hasła: 
„Frontem do morza” —  „Frontem do 
szarego człowieka”.

Zdawałoby się, że łączenie tych ha­
seł jest pomyłką.

Otóż nie, gdyż, mówiąc o szarym 
człowieku w Polsce, trzeba mieć na 
myśli kupca.

Gdy chodzi o zrealizowanie pierw­
szego hasła, zrobiliśmy w tym kierunku, 
jak na stosunkowo krótki przeciąg cza­
su, bardzo wiele —  zbudowaliśmy Gdy­
nię, rozbudowujemy flotę handlową, za­
kładamy placówki handlowe przy kon­
sulatach polskich zagranicą, wreszcie 
popieramy szkolnictwo zawodowe, wy­
chowując młode pokolenie w atmosfe­
rze zrozumienia potrzeby prowadzenia 
walki o eksport towarów polskich.

Powołanie do życia Izb Przemysło­
wo-Handlowych jest dalszym etapem na 
tej drodze, oznacza to bowiem dążenie 
do planowej pracy w kierunku uporząd­
kowania chaosu, jaki, wskutek specy­
ficznych warunków panujących w han­
dlu, stoi na przeszkodzie w skutecznej 
walce o rynki zbytu.

Gdy chodzi o Izby Przemysłowo- 
Handlowe, to działalność ich byłaby o 
wiele owocniejsza, gdyby nie zbyt tro­
skliwa opieka czynników rządzących, 
która inicjatywę Izb często krępuje.

Połączenie zaś interesów przemysłu 
i handlu, które na wielu odcinkach pra­
cy znacznie ze sobą kolidują można i 
trzeba uznać za niefortunne.

Należy wszakże mieć nadzieję, że 
te sprawy z biegiem czasu zostaną pod 
naciskiem życia uregulowane.

Hasło natomiast „Frontem do szare­
go człowieka”, bez którego nie możeu/ > - - . , Ten Punier handlu i prototyp kupca, kio- &q cz| owieija» bez utóre5SO n.G

W zakończonej niedawno sesji bud- przezwyciężając niesłychane trudności f zy> zaPuszczając się zarówno na lądzie, obej$ć sje ża Hna  m ow a w volaszana

rok 1935/36 z przewidzianym deficy- ze swoim nad wyraz skromnym towa- 
u HJ. ^  Wys°k °^ c* 165 miljonów zło- rem do sąsiadujących narodów, iskierkę 
rycn. w  porównaniu z budżetem tego- kultury.
rocznym (drzewidziany deficyt 224 mil Przy wymianie bowiem towaru na-
7 oz‘\*cza i-° spadek o 26 proc. stępowała wymiana myśli, poznanie o- 
b,,j1- ^ lf?Cia za ostatnie miesiące roku byczajów i wierzeń danego narodu, a 

ze owego (styczeń kwiecień) wy- więc pierwsze możliwości wzajemnego 
bud ^ mez^ y kły realizm przewidywań przejmowania tego co lepsze, co godne 
mn̂ Ze ™ ych.: rzeczyw,ście wpływy z uwagi i przystosowania we własnem śro- 

onopoli pokrywają się niemal z suma dowisku.      .
1 preliminowanemi, wpływy zaś z po Krok za krokiem, które wieki całe walczy już nie jednostka, lecz naród,

ow bezpośrednich i pośrednich dzieliły, posuwa się rozwój wymiany i Tysiące wojażerów penetruje kraje,
w których są widoki ulokowania swoich

świata, rośli w potęgę i bogactwa.
Dalej idą Grecja, Rzeczpospolita We­

necka, Hiszpanja, Holandja.
Do potęg handlowych nowszej ery, 

a więc z początkiem XVII wieku, zali­
czyć należy Anglję, Niemcy i Danję.

Najnowszemi gwiazdami na firma­
mencie świata handlowego są Stany 
Zjednoczone i Japonja.

Wre bezustanna walka o rynki zbytu,

Kino „EDEN" Aleja 12

•  •» i  j  —  j  . ------------------- — i

muje Całe szpalty pism różnych odcieni 
polityczno-społecznych —  to hasło po­
siada charakter mgławicy.

Szary człowiek, a więc rzemieślnik, 
kupiec i właściciel małej nieruchomoś­
ci nie odczuwa jeszcze błogosławionych 
skutków tego pięknego hasła.

Żyje, jak dawniej, borykając się z 
szalejącym kryzysem, z konkurencją 
warsztatów więziennych, z obowiązkiem 
bezpłatnego udzielania mieszkań bez­
robotnym, a nadewszystko z podatkami, 
któryoh rozmiary przekraczają jego siłę 
płatniczą, a różnorodność połączona z 
wymaganiami biurokratyzmu, zatruwa 
życie i odbiera chęć do dalszej pracy.

A tego zniechęcenia należałoby za 
wszelką cenę unikać, bo szary człowiek, 
to ta wielka armja szeregowców, któ- 

. . . . . .  rzy maj? walczyć o lepsze jutro, która
się pokoje, piszę się rozejmy, naciera dała już wielokrotnie dowody swego
się, ustępuje, lub okopuje. patrjotyzmu i poświęcenia.

Jak podczas wojny istnieje sztab głó Której na imię mlljony niewyczerpa-
wny, dowódcy, łącznicy, zołmerze i ny kapitał sił narodowych, mocny fun-
SZPKanit JU ri i h If- A • dament dla dalszej budowy wielkiego i

Kapitaliści i bankierzy odgrywają w niezaieżnego, a potężnego Państwa Pol 
tym wypadku rolę lekarzy, sanitarjuszów, skiego.

" g/ a-bar7 fc. • t u u ^  więc corychlej „Frontem do szare
A celem te, walki jest chęć wzbo- go człowieka", a tem samem do lep­
ienia Sie ariu-r knnarlum  , .  ’ ... _ r

produktów, miljony zajmują się pośred­
nictwem, posługując się flotami hand- 
lowemi i koleją, a w najnowszych cza­
sach lotnictwem.

Walka ta tem się tylko różni od 
wojny, że jest bezkrwawa.

Lecz i w trakcie tej walki zawiera

-------------------------------------- — — —  Tylko do środy
P rze p ię k n y  p ro g ra m  ś w ią te c zn y !

Znakomity aktor i porywający śpiewak

J  A  c  o  / V I  A  i  t T  i l  stworzył nową, potężną kreację
' ^  ^  "  J I  L  t l  —  w wielkim superfilmie p. t.

Kuszenie Szatana
Treść na tle prawdziwego zdarzenia

Pokusa! Zazdrość! Odkupienie! Zwycięstwo!
Czarujące piosenki i melodje słynnego kompozytora Ernesto Lecuona

  ——   ii ■■■' ■ ”  — 7 “ ‘7  wzdo- go człowieka", a tem samem do lep-
Nad program: Przegląd wydarzeń z całego "• V ę' 8 yz bosactwo. t(? synonim szej przyszłości i szczęśliwego jutra
iw id łs i  i in n e  r ip lca u ip  llnrl r i f u # i a i r ^  ^  szanse narzucenia innym swo narodu.świata I inne Ciekawe DOd. dźwiękowe, jej woli i rozszerzenia granic to jedyna JePzy Chęlewickk
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Ogłoszenie 
nowej Konstytucji

nastąpi 24 b. m.
WARSZAWA. Dowiadujemy się , że  

we wtorek nastąpi uroczysty akt podpi- 
sania przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
prof I. Mościckiego ustawy zawierają- 
cej nową Konstytucję. Akt ten odbędzie  
s ię  na Zamku.

Z tej okazji P. Prezydent wyda obiad  
dla członków Rządu, a następnie odbę­
dzie  s ię  na Zamku wielki raut.

Nazajutrz, dnia 24 go b. m. ustawa  
konstytucyjna zostanie ogłoszona w 
„Dzienniku U staw ”.

Akt podpisania i ogłoszenia nowej 
Konstytucji będzie  jednem z najważniej­
szych  wydarzeń w naszem  życiu poli- 
tycznem w najbliższym okresie czasu.

Sesja nadzwyczajna Sejmu.
WARSZAWA. Zapowiedziana w koń 

cu sesji, zwyczajnej parlamentu sesja  
nadzwyczajna, mająca rozważyć projekty 
ustaw, realizujące nową ustawę konsty­
tucyjną, m ianowicie ordynacji wyborczej 
do Sejmu, ordynacji wyborczej do S e ­
natu i ustawy o wyborze Prezydenta  
Rzeczypcspolitej -— ma być zwołana na 
d. 16 maja r. b. w czwartek.

Jak s łyćhać, w dzień ten odbyłoby  
się  pierwsze plenarne posiedzenie  Sej­
mu, na które wniesione byłyły te  pro­
jekty; na początek ma pójść ustawa o 
wyborze Prezydenta Rzeczypospolitej.

Korfanty opuścił Polskę.
WARSZAWA. Do p. marszałka S e ­

natu wpłynął w niosek  p. ministra 
sprawiedliwości o w ydanie  sądom  s e ­
natora W ojciecha Korfantego, który  
stoi pod zarzutem oszustw a na su m ę  
przeszło 19.000 zł.

KATOWICE. Poseł Korfanty nie  
czekając na decyzją  wydania go  przez 
sejm  śląski w ładzom  sąd ow ym  i na 
w yzn aczen ie  terminu rozprawy opuścił  
Śląsk, udając s ię  zagranicą w niewia­
d om ym  kierunku.

2ądania kolejarzy w sprawie 
zniesienia świętówek.

WARSZAWA. D elegacja  pracowni­
ków kolejowych interwenjowała w Mini 
sterstw ie  Komunikacji w sprawie s k a ­
sow an ia  świątów ek w e wszystkich dzia 
łach służby kolejowej lub ograniczenia  
ich do jed n eg o  dnia w m iesiącu. O ka­
zuje sią jednak, że  całkowite  z n ie s ie ­
nie  św iątów ek napotyka na trudności  
ze  w zglądów  budżetow ych. M inister­
stw o  dąży  jednak do  m oż liw ego  ogra­
niczenia  redukcji dni pracy. W opraco­
waniu znajdują sią n o w e  przepisy, n or­
mujące dodatki n ocn e  oraz regulujące

W poniedziałek, dnia 22 b.m., jako w pierwszą, bo lesn ą  roczni­
cą zgonu n ieo d ża ło w a n eg o  mąża i ojca n a szeg o

b. p. Ludwika Nowaka
odbądzie  sią o godz. 11 ej na cm entarzu na Kucelinie uroczystość  
odsłoniącia  pom nika, o czem  zawiadam iają przyjaciół i znajomych

żona, dzieci i rodzina.
Odjazd a utob usów  z ul.  Katedralnej Nr. 9.

sprawą urlopów w ypoczynkow ych  dla 
kolejarzy.

W sprawie dodatkowych badań l e ­
karskich em erytów  kolejowych i o d b ie ­
rania im doliczonych  lat służby, z uw a­
gi na poprawą zdrowia, uzyskano za­
pew nien ie ,  że  Ministerstwo K om unika­
cji nie zam ierza przeprowadzać nadal 
t e g o  rodzaju badań em erytów .

Ostry protest Niemiec 
przeciw Anglji i Włochom.
BERLIN. Am basador brytyjski z o ­

stał poproszony na W ilhelmstrasse, 
gdzie  von B uelow  w zastępstw ie  n ie o ­
b ecn eg o  von Neuratha złożył na jego  
rące protest w formie noty werbalnąj 
w sprawie stanowiska W. Brytanji 
w Stresie i G enew ie ,

Protest ten utrzymany był w bar­
dzo ostrym tonie .

Sensacyjne aresztowania 
w Bułgarji.

SOFJA. Z polecen ia  rządu bułgar­
sk iego  aresztow any został w czwartek 
rano b. premjer Cankow, b przywódca  
rozwiązanego w ubiegłym  roku wraz 
z innemi partjami politycznem i s tron ­
nictwa narodow o-socja listycznego. Can 
kow skazany  został na w ysied len ie  do 
Burgas nad m orzem  Czarnem, dokąd  
został n iezw łocznie  odstawiony pod  
eskortą policji.

Oprócz b. premjera Cankowa inter­
nowani zostali w Burgas: b, premjer
Georgjew, b. prefekt policji Nacziew,  
b. prefekt Sofji Karakolow i b. prefekt 
Kamilew.

Wyrok w procesie przywódców 
Schutzbundu.

WIEDEŃ. Sąd wydał w czwartek wy 
rok w wielkim procesie przeciw przy­
wódcom socjalistycznego Schutzbundu.

Główny oskarżony major Aleksander 
Eifler skazany zosta ł  na 18 lat c iężk ie­
go więzienia, jego zastępca w Schutz-  
bundzie kpt. Rudolf Low na 15 lat, 
przywódca Franciszek Musil na 12 lat, 
czterej oskarżeni po 10 lat, jeden na 8

Bank Spółdzielczy Przemysłowców i Kupców
z ograniczoną odpow iedzia lnośc ią

w Częstochowie, Aleja 22 (gmach własny).
Załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące 
Przyjmuje wkłady zwykłe i premjowe poczynając od 1 złotego

Towarzystwo Częstochowskiej Fabryki 
ODLEWÓW i EMALJERNI

99„ M E T A L U R G J A
SP. Z OGR. ODP.

Częstochowa, ul. Krótka Nr. 16. — Telefony: 22-46 i 20-61* 
Odlewnia żeliwa i w yrobów  lano - kutych, 

Emaljernia, niklownia, warsztaty mechaniczne.
MEDALE ZŁOTE:

M in is te r s tw o  P r ze m y s łu  i Han* 
d la  na  Wystawie Rolniczo* 
P rze m y s ło w ej  w Częs tochowie 1926 r. Na l*szej O g ó ln o p o ls k ie j  

Wystawie Budowlanej  
p rz y  IV T argach  we Lwowie.

Fabryka produkuje:
N aczynia  surow e i em a ljo w a n e .  P rzedm ioty  sanitarne i kanalizacyjne. 
Rury i kształtki kanalizacyjne. Żelazka do prasow ania  polerow ane i 
nik low ane. Kuchenki i piecyki. B lachy, ruszta i drzwiczki. O d lew y  b u ­
dow lan e  i do m aszyn  rolniczych. O dlew y m a szy n o w e  żeliwne i lano- 
kute, su row e  i obrobione w edług w łasnych i nad esłan ych  m odeli .

lat, dwóch na 7 lat, jeden na 5 lat, o- 
raz 20 oskarżonych otrzymało kary od 
1 — 2 lat więzienia. Z ogólnej liczby o- 
skarżonych jeden zosta ł uwolniony od  
winy i kary.

Zbrojny nópad gubernatora 
na posłów.

PORTO ALEGRE. Gubernator stanu 
Para, major Barata dokonał zbrojnego  
napadu na posłów, odprowadzanych pod 
eskortą wojsk federalnych na pierwszą  
sesję  izby stanowej. W czasie  napadu 
odnieśli rany posłowie: Conduro. Souza, 
Castro i Mac Dowell. Po napaści major 
Barata kazał zamknąć izbę poselską i 
w swojej rezydencji zebrał sobie  wier­
nych posłów, którzy na jego żądanie wy 
brali go na prezydenta stanu.

Wobec groźnej sytuacji, jaka się wy 
tworzyła na terenie całego stanu, na­
czelny trybunał stanowy zwrócił s ię  do 
rządu federalnego o przysłanie silniej­
szych oddziałów wojskowych, aby pod 
ich opieką odbywać sesję.

Wierzyciele Rzeczypospolitej
Zły to żołnierz, który nie pragnie 

zostać  generałem, i kiepski to dłużnik, 
który nie myśli o tern, by przedzierż-  
gnąć się  w wierzyciela.

A nic ła tw iejszego, jak zostać  w 
chwili obecnej wierzycielem i to nie  
byle kogo, bo Najjaśniejszej R zeczypo­
spolitej Polskiej. Każdy, kto nabędzie  
obligację Premjowej Pożyczki Inw esty­
cyjnej, będzie mógł ze słuszną dumą 
powiedzieć o sobie, „Dłużnikiem mym—  
Ojczyzna moja". A do dumy tej b ę ­
dzie mógł jeszcze  dodać uczucie  za d o ­
wolenia ze  spełnienia sw ego obowiązku  
obywatelskiego.

Zresztą— bądźmy szczerzy  — Ojczy 
zna nie ogranicza s ię  tylko do zapew­
nienia swym wierzycielom zadowoleniy  
moralnego. Wynagradza ona ich sz c z o ­
drze, rozlosowywująć pomiędzy nich 
wysokie premje, n iezależnie  od gwaran 
cji zwrotu kapitału wraz z oprocento­
waniem.

Nic też dziwnego, że na w ieść  o 
otwarciu subskrypcji na Premjową Po­
życzkę Inwestycyjną zapisy posypały się  
jak z rogu obfitości. Ciułacze ze w szyst­
kich zakątków kraju poświeszyli z a d e ­
klarować chęć  ulokowania swych o s z c z ę ­
dności w obligacjach Pożyczki. Rozu­
mieją ani, że żadna inna lokata nie da 
im większej pew ności, ani większych  
korzyści.

Kto chce  znaleźć s ię  w gronie tych  
rozsądnych obywateli, n iech  nie zwleka, 
gdyż termin subskrypcji upływa z dniem  
10 maja r. b.

Wielki konkurs ogólno - polski 
firmy „Antiba".

Zwróciły zapewne Panie uwagę, że 
wszelkie kosmetyki reklamowane są naj 
częściej za pomocą miłych twarzy ko­
biecych, jednakowoż w typie przeważ­
nie obcym.

A przecież Polska słynie jako kraj 
pięknych kobiet i niema widocznej po­
trzeby szukać urody zagranicą.

Fabryka kosmetyków „Antiba” chcąc  
zerwać z pospolicie stosowanym szablo­
nem pragnie używać do swych reklam 
twarzy przedstawiających typy polskiej 
urody.

Szukamy charakterystycznych i ła d ­
nych twarzy kobiecych i prosimy wszyst 
kie Panie, by wzięły w nim udział. Poza  
obojętna, —  bo każda z Pań wie najle­
piej, w jakiej jest najfotogeniczniejsza.  
Wiek również w tym wypadku nie o d ­
grywa żadnej roli.

Zaznaczamy jedynie, że  fotografja 
winna przedstawiać głowę bez kapelusza, 
który po jakimś czasie  mógłby być n ie ­
modny.

Warunki konkursu podane będą w 
prasie, bliższych zaś szczegó łów  udzieli 
każdy skład perfumerji, w którym czyni 
Pani zakupy.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y !

S o b o t a  20 k w i e t n i a .  A g n i e s z k i
N i e d z i e l a  21 k w i e t n i a .  W i e l k a n o c  

P o n i e d z i a ł e k  22 k w i e t n i a .  P o n .  W i e l k a r o c  
W t o r e k  23 k w i e t n i a  W o j c i e c h a  b. m.  
W s c h ó d  a ł o d c a  o g.  4,34. Z a c h ó d  o g. 18,47

N ocn e  dyż«ry apteK.
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  s o b o t ę :  S t a r y  R y ­

n e k ,  S i e d m i u  K a m i e n i c .
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  I A l e j a ,  

W i e l u ń s k a .
W  n o c y  n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k :  III 

A l e j a ,  N a r u t o w i c z a .
W  n o c v  z  p o n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k :  II 

A l e j a ,  O s t a t n i  G r o s z .

Życzenia świąteczne dla prezy­
denta miasta Mackiewicza, w dniu 
wczorajszym naczelnicy w ydziałów  Z a­
rządu Miejskiego w imieniu własnem  o- 
raz wszystkich urzędników i pracowni­
ków miejskich wysłali do bawiącego we 
Lwowie prezydenta miasta Mackiewicza  
d ep eszę  z wyrazami najserdeczniejszych  
życzeń świątecznych

Analogiczne depesze wysłane zostały  
przez kierownictwa miejskich publicz­
nych szkół dokształcających J\fs 1 , 2  i 
3, opieki rodzicielskie i uczącą s ię  mlo  
dzież tychże szkół, personel i młodzież  
Miejskiego Zakładu Wychowawczego, 
wychowawczynie, opieki rodzicielskie i 
dziatwę przedszkoli miejskich, oraz 
Związek Woźnych szkół powszechnych.

Poczta w okresie świąt. W Wiel­
ką Sobotę , t. j. 20 bm. w szystkie  miej- 
sco w e  urzędy pocztow e czyn n e  będą 
do godz. 17-ej, a w drugim dniu świąt 
t. j. w poniedziałek od  godz. 9 do 11 
rano. przyczem w dniu tym korespon­
dencja doręczana będzie przez listono  
szów tylko jednorazowo — rano. W nie 
dzielę  poczta nieczynna.

W dziale  te le g ra f ic zn y m  i t elefonicz 
n y m  u r z ę d o w a n i e  t rwać bę dz ie  normal 
nie, t. j. ca tą  d o b ę  bez przerwy.

Jajko Wielkanocne w Mi skich 
Public mych Szkołach Dokszt w. M  
1, 2 i 3 odbędzie s ię  zamiast wiet- 
nia br. w dniu 3 maja w sala gnis- 
ka Obrony Niepodległości im. u szał 
ka Józefa Piłsudskiego, ul. Puls -o g o  2
0 godz. 17.

W tradycyjnej tej uroczystości w e z ­
mą udział przedstawiciele władz oraz 
miejscowego społeczeństw a.

Pracownicy Ubezpieczalni Spo­
łecznej gremjalnie subskrybują Po­
życzkę Inwestycyjną. W ub. środę 
odbyło s ię  walne zebranie pracowników 
Ubezpieczalni Społecznej.

O znaczeniu i potrzebie Pożyczki 
Inwestycyjnej dla dobra Państwa podał 
do wiadomości ogółu pracowników p. 
dyrektor Feliks Tomaszewski, poczem 
po krótkiej dyskusji zebrani uchwalili 
jednogłośnie subskrybować pożyczkę.

Do uchwały personelu administracyj­
nego dołączyli s ię  pp. lękarze, apteka­
rze, felczerzy i personel sanitarny

Ogólna kwota subskrybowana przez 
personel Ubezpieczalni wynosi ponad 
80,000 zł., z czego  wpłaty gotówką wy­
noszą ponad 80 proc., a reszta niecałe 
20 proc. obligacjami Pożyczki Narodo­
wej.

Dziewczę w perkalikach. Zespól 
amatorski T wa Teatralno-Wokalno-Mu- 
zycznego przy fabr. „Częstochowianka” 
w dniu 22 bm, daje przedstawienie  
p. t. „D ziew cze w perkalach” pełen  hu 
moru w odew il w 4-ch aktach K. Krum- 
łow sk iego  z m uzyką St. Ekierta. Począ 
tek o godz. 19-ej.
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1 Kino „LUNA” |
Dziś  i d ni  n a s t ę p n y c h  ć a
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P. O. s. —
Kontrola organizacyj upoważnionych do przeprowadzania prób.

W edług sp o s tr z e ż e ń  P a ń s tw o w e g o  
Urzędu W ych ow ania  F iz y czn eg o  i Przy­
sp osob ien ia  W ojsk ow ego  akcja propagan  
dowa P aństw ow ej O dzn aki Sportow ej w 
la ta c h  osta tn ich  zd o b y ła  w śród  s p o łe ­
cz eń s tw a  d uże  wyniki, l e c z  r ó w n o c z e ś ­
nie, z w ła s z c z a  w  o sta tn im  roku, poja­
wiły  s i ę  także  p ew n e  n ied om agan ia  i 
usterki w przeprow adzaniu  te jże  akcji,  
z których n a jw a żn ie jsz e  są:

1) próby o P O S .  są  c z ę s t o  przepro­
wadzane b ard zo  p o b ie ż n ie  i n ie d o k ła d ­
nie;

2 )  p e w n e  organ izacje  ( instytucje),  
p o w o d o w a n e  am bicją  wykazania  s i ę  jak- 
n ajw iększą  i lo śc ią  zd ob ytych  P O S .  —-  
w prowadzają dla s w y c h  cz ło n k ó w , u b ie ­
gających  s ię  o P O S .,  sp r z e c z n e  z zasa  
darni regu lam inu  P a ń s tw o w ej  Odznaki  
Sportowej, u ła tw ien ia  i udogodnienia;

3) organ izacje ,  u p ow ażn ion e  do prze  
prowadzania prób o P O S .  zaroało  zw ra­
cają uwagi na przygotow anie  sw y c h  cz ło n  
ków do P ań stw ow ej  O dznaki Sportow ej  
i n ie  z a w sz e  s tosują  s i ę  w praktyce do  
p ostan ow ień  §  2 0  regulam inu  P O S .,  n a­
kazujących  b e z w z g lę d n ie  przeryw ać d a l ­
s z e  próby z osob am i,  n iep rzygotow an em i  
n a le ż y c ie  d o  P O S .

4 )  do prób o P O S .  zg ła sza ją  s i ę  c z ę  
s to  o so b y ,  n ie z b a d a n e  u rzedn io  przez  
lekarzy. Kilka w ypad k ów  śm ierc i ,  jakie  
m iały  m ie j s c e  w  c iągu  o s ta tn ic h  2 -ch  
lat, w sk u tek  zan ied b an ia  tych  p o d sta w o ­
w ych  warunków u b iegan ia  s ię  o  P O S .,  
św iad czy  w y m o w n ie  o karygodnem  z a ­
n ied ban iu  op iek i lekarskiej nad z g ła sz a ­
jącym i s ię  do  prób. R ów nież  c z ę s to  zda  
rza s ię ,  ż e  w p rotokó le  prób o  P O S .  
figuruje n a zw isk o  lekarza, który w ca le  
n ieb y ł  o b e c n y  na próbie;

5)  d o  prób o P O S .  d op u szcza  s ię  
nieraz  o sob y ,  n ie  p o s iad ające  o d p o w ie d ­
n ieg o  wieku;

6) w sk ład  kom isji próby, organ izo ­
wanej przez d ane s to w a rzy sze n ie ,  n ie  
są  pow oływ an i d e legac i  in nego  związku,  
w zględ n ie  stow arzyszen ia ,  jak to  prze­
widuje rozp orząd zen ie  m inistra spraw  
wojskow ych;

7 )  organizujący próby o P O S .  n ie  
zaw iadam iają  w ogó le ,  lub też  zaw iad a­
m iają w  op óźn ionym  term in ie  p r z e w o d ­
n icz ą cy c h  m iejsk ich  (p o w ia to w y ch )  ko­
m ite tó w  WF. i PW. o m ie jsc u  i term i­
n ie  próby, u n iem oż liw ia jąc  w ten  s p o ­
só b  p rzeprow adzen ie  kontroli d okony­
w anych  prób.

W zw iązku  2 e zb liżającym  s ię  t er ­
m in em  u biegania  s i ę  cz łon k ów  organ i­
zacyj o P O S .  zarządy m ie jsc o w y c h  klu­
bów  winny d o ło ży ć  w sze lk ich  starań, by 
p rzytoczon e  wyżej usterki na teren ie  
p ow iatu  c z ę s to c h o w s k ie g o  n ie  m iały  
m iejsca

O k ażd em  za m ierzon em  p rzeprow a­
d zen iu  na p o w ia tu  prób o P O S .  należy  
p ow iad om ić  tut. K om itet  W ychow ania  
F iz y czn eg o  i P rz y sp o so b ie n ia  W ojsko­
w eg o  najpóźniej na 10  dni przed t e r m i­
n em  r o z p o c z ę c ia  prób, przyczem  należy  
n a d e s ła ć  w ykaz z g ło s z o n y c h  cz ło n k ó w .  
W ykazani c z ło n k o w ie  winni być p rze d ­
tem  zbadani p rzez lekarza.

Każdy z cz łon ków , zg ła sza jących  s ię  
do próby, m u si  m ie ć  zap raw ę d o  P O S  , 
a to  pod rygorem  n ied o p u szc ze n ia  go  
do od b yc ia  próby o P O S .

W roku b ieżącym  próby o P O S . or 
gan izow an e  b ęd ą  w n astępu jących  ter ­
minach: w ok res ie  od dnia  1 .VII —
30.VIII dla straży ogn iow ych , rezerw i­
s tó w  i PW. leśników; w okres ie  od  dnia  
1 .IX —  31 .X dla K o le jow ego  PW., S t o ­
w arzyszenia  M łodz ieży  P o lsk ie j ,  Z w ią ­
zku H arcerstw a P o lsk ieg o  i O rganiza­
cji M łodz ieży  Pracującej.

Przezorność życiowa wymaga tystemafycznego oszczgilzaila

K.K.0 Częstochowa, Aleja 1S
(dom własny)

przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
od 1 złotego, daje 100 proc. gwarancji

posiada zaufanie
STAN WKŁADÓW na dz. 1-4-1935 roku

złotych 4.066.300.

Bank Handlowy w Warszawie
S p ó ł k a  A k c y j n a

Oddział w Częstochowie
załatwia z l e c e n ia  p rzek azow e  na TORGSIN (Z. S.  S. R.) 

szybko i tanio  na specja ln ie  d o g o d n y c h  warunkach.
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TO Ś R O D E K
U P I Ę K S Z A J Ą C Y
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Częstochowa siedzibę tea tru  re­

gionalnego. Jak s ię  d ow iad u jem y , w 
dniu  d z is ie j sz y m  w gm ach u  urzędu  w o ­
je w ó d z k ie g o  z in icjatywy p. w ojew ody  
k ie le c k ie g o  D zia d o sz a  o d b ę d z ie  s i ę  z e ­
bran ie  w ybitnych  k ie le c k ic h  d zia łaczy  
s p o łe c z n y c h  z u d z ia łem  dyr. Galla.

Zebran ie  z w o ła n e  z o s ta ło  c e le m  o m ó ­
w ien ia  spraw y urządzenia  w  p rzyszłym  
roku teatra lnym  t. j. od  w rześn ia  b. r. 
s ta ły ch  w yjazdów  Teatru  M iejsk iego  w 
C z ę s to c h o w ie  na w ystęp y  g o ś c in n e  do  
Kielc.

„Zbytek mieszkaniowy" w Czę­
stochowie. W lipcu  19 2 6  r. Rada Miej 
ska w C z ę s to c h o w ie  u ch w al i ła  statu t  o 
podatku od t. zw . „zbytku m ie sz k a n io ­
w e g o ”, m o c ą  k tórego  na rz e c z  gm iny  
m iejsk iej  C z ę s to c h o w y  pobierany je s t  
p odatek  od  c z ę ś c i  m ieszk a ln ych ,  które  
z e  w zg lę d u  na s w e  p rz e z n a c z e n ie  lub  
stosun k u  d o  l iczb y  o sób ,  z a m ie sz k u ją ­
cy c h  lokal, uw aża  s ię  za zb ęd n y .  Za 
z b ęd n e  uważa s i ę  a) ponad 3  pokoje,  
jeże l i  je zajm ują 2 osob y , b) ponad  4  
p okoje  —  jeże l i  je zajmują 3  o sob y ,  c )  
ponad 5  pokoi — jeże li  je zajm uje 5 
osób ,  d) w szy s tk ie  pokoje  p on ad  6  o 
i l e  przypada w ięc ej  niż jed en  pokój na 
1 o so b ę .  O d podatku w o ln e  są  ubikacje  
p r z e z n a c z o n e  w yłączn ie  d o  w ykonyw ania  
zaw od u  oraz w szystk ie  m ieszk an ia  w 
n ow ych  d om ach .

Jak s ię  okazuje ,  w c a ł e m  m ie ś c ie  
jes t  za led w ie  150  m ieszkań ,  podp adają­
cy c h  pod  kategorję  zbytku m ie s z k a n io ­
w ego .

N ależy  rów n ież  zaz n a c zy ć ,  że  nikt 
n a w e t  z najb ogatszej  sfery n ie  zajm uje  
w ięk sz y ch  niż 7-pok ojow e m ieszk ań .  To  
jest  kres zbytku m iesz k a n io w eg o  i nada  
re m n ie  z e  Św iecą  w ręku szu k a łb yś  w  
C z ę s to c h o w ie  jakichś  w ie lkop ańsk ich  a- 
partam entów .

W ym ow nym  znakiem  doby kryzyso­
wej jes t  s to p n io w e  w yzb yw anie  s i ę  w ła ­
ś c ic ie l i  w ięk szych  m iesz k a ń  coraz  zn acz  
n iejsze j  i lo ś c i  pokoi na r z ec z  su b lok ato ­
rów. Z nane są  wypadki, ż e  w ła ś c ic i e le  
5 —6 pokojow ych  m ieszk ań  zachow u ją  
dla w ła sn e g o  użytku za led w ie  2 — 3 p o­
koje, r e sz tę  z a ś  odnajmują

W zrastająca  w szyb k iem  te m p ie  pau­
peryzacja  in te l ig e n c j i  z każdym rok iem  
p og łęb ia  p roces  kurczenia  s i ę  m iesz k a ń  
i w o s ta te c z n y m  wyniku za p e w n e  s p r o ­
wadzi do absurdu sa m o  p o ję c ie  zbytku  
m iesz k a n io w eg o .

W szystkim  Sym patykom  i Członkom  
Chóru „Pochodnia'1 W ESOŁYCH ŚW IĄ T  
przesyła

ZARZĄD .

I

Kino-Teatr „Atlantic”
N a j l e p s z y  f i l m  p oIsK i

z i. Sntosarską, Brodniewiczem,
Samborskim, Mirską i inn. p. t.

Prokurator Alicja Horn
oraz superkomedja

z Busterem Keatonem
Cudowna rakieta

Nad program:
Wizyta lorda kanclerza E D E N  A 
w Polsce oraz ostatnie wydarzenia

Na biedne dzieci. Z a m ia s t  k w ia ­
tó w  na grób  ś. p. dr. W o j c ie c h a  S taw -  
n ic k ie g o  p r a c o w n ic y  M ie j sk ie g o  W y­
d z ia łu  Z drow ia i O p iek i  S p o łe c z n e j  z ło ­
żyli w  a d m in is trac j i  n a s z e g o  p ism a  d o  
d y sp o z y c j i  p. p r e z y d e n t a  J a n a  M a c k ie ­
w icz a  20  zł. na b ie d n e  d z ie c i .

Posiedzenie Rady Oddziału Po­
wiatowego ZW. s tr .  Poż R. P. Z a ­
rząd O d dzia łu  P o w ia to w e g o  Z w iązku  
S traży  P ożarn ych  R. R. w C z ę s to c h o ­
w ie  prosi nas o p odan ie  do w ia d o m o śc i  
w szy s tk ich  Straży P ożarnych  w  p o w ie ­
c ie ,  ż e  w dniu 12 maja rb. o  g od z .  12  
o d b ę d z ie  s i ę  w sali P ow . U rzęd u  R o z ­
j e m c z e g o  W ydział P o w ia to w y ,  K il ińsk ie­
go  3, p o s ie d z e n ie  Rady P o w ia to w e j ,  w  
której w ez m ą  u dzia ł prezes i  i n a cze ln icy  
straży zw iązk ow ych .

Na porządku d z ienn ym  p o s ied ze n ia  
Rady P o w ia to w e j  b ęd ą  n a stę p u ją c e  spra  
wy: 1)  zagajenie ,  2) s tw ier d z en ie  listy  
o b e c n o ś c i ,  3 )  w ybór p rez esa  Rady, 4 )  
o d c z y ta n ie  protokółu  poprzedniej  Rady,  
5) sp raw ozd an ie  z  d z ia ła ln ośc i ,  6 )  sp ra ­
w o zd a n ie  kom isji rewizyjnej, 7 )  d y sk u s ­
ja, 8 )  wybory c z ło n k ó w  zarządu O ddzia  
łu  Pow.,  9) rozpatrzen ie  zg ło szo n y ch  
w niosków , 10) w o ln e  wnioski.

Ważne d la  budujących.
U k a z a ło  s ię  n a s tę p u ją c e  o b w ie s z  

c z e n ie  o  w y k o n y w a n iu  robót b u d o w l a ­
n ych . Zarząd M iejski w  C z ę s to c h o w ie  
p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  p ub liczn ej ,  ż e  w  
m y śl art. 145 u s tę p  o s ta tn i  prawa prze  
m y s ło w e g o ,  b r z m ie n ie  k tó r e g o  u s ta lo ­
n e  z o s ta ło  u s ta w ą  z dn ia  10  g o  m arca  
1934  r. (D z .  U. N. 4 0 /1 9 3 4  poz. 350),  
d o  s a m o is t n e g o  w y k o n y w a n ia  r z e m io ­
sła ,  w c h o d z ą c e g o  w  zak res  robót b u ­
d o w la n y c h ,  w y s z c z e g ó ln io n y c h  w art. 
333 i 3 3 4  ro z p o r zą d ze n ia  P r e z y d e n ta  
R z e c z y p o sp o l i t e j  z dn ia  16 lu te g o  1928  
r. o p raw ie  b u d o w la n e m  i z a b u d o w a n iu  
o s ie d l i  (Dz. O. R. P. N° 23, poz. 202),  
w y m a g a n e  je s t  p o s ia d a n ie  ty tu łu  m i ­
strza (m ajstra)  d a n e g o  rodzaju r z e m io ­
sła (art. 158  i 159).

W  zw iązk u  z p o w y ż s z e m  p r z y s tę p u ­
jący  d o  b u d o w y  o b o w ią z a n i  są  wyko- 
nywanie robót murarskich i ciesiel­
skich powierzać osobom posiadają­
cym tytu ł mistrza (majstra) stosow­
nie do wyżej zacytowanego prawa 
przemysłowego.

P rz estrzega  s i ę  z a te m  przed  o d d a ­
w a n i e m  rob ót  b u d o w la n y c h  o s o b o m  
n ie u p r a w n io n y m ,  p rze c iw k o  k tórym  s t o ­
s o w a n e  b ę d ą  w sz e lk ie  środki u s ta w o ­
w e  k arn e.

R ó w n o c z e ś n ie  Zarząd M iejski z a z n a ­
cza, że  o s o b y  p r z y w ła s z c z a ją c e  s o b ie  
s ta n o w isk o ,  a lb o  ty tu ł ,  d o  k tó r e g o  n ie  
m ają  prawa, narażają  s ię  po m yśłi  art. 
26 rozporząd zen ia  P re zy d en ta  R z e c z y ­
p o sp o l i te j  z dnia 11 /VII 1932 r. (D z. U.  
R. P. N° 60  poz. 5 7 2 ) ,  o b e j m u j ą c e g o  
p ra w o  o  w y k r o c z e n ia c h ,  na karę a r e s z ­
tu d o  m ie s ią c a ,  a lb o  g r z y w n y  d o  1 .000  
zł. o s o b y  za ś  tru d n iące  s ię  z a w o d e m  
b ez  w y m a g a n y c h  u p r a w n ie ń ,  jako k ie ­
r o w n ic y ,  w y k o n a w c y ,  p rze d s ięb io r cy  
w z g lę d n ie  w ła ś c ic i e le  b u d o w y  na z a s a ­
d zie  art. 27  t e g o ż  roz p o r zą d ze n ia ,  n ara ­
żają  s i ę  na karę a re sz tu  d o  3  m i e s i ę ­
c y — alb o  g r z y w n ą  d o  3 000  zł.

T ym cz .  P r e z y d e n t  m . C z ę s t o c h o w y  
J. Mackiewicz.

wyprzedaż przedświąteczna  
kilimów.

S z k o ła  P rz em y s łu  L u d o w e g o  Rady P o ­
w ia to w e j  c z ę s to c h o w s k ie j  d o r o c z n y m  
z w y c z a je m  u rządza  p r z e d ś w ią te c z n ą  w y ­
p rzed aż  k i l im ó w  i in n y c h  w y r o b ó w  
tk a c k ic h .  C e n y  k i l im ó w  o d  zł. 15 za 1 
mtr. kwadr. S u r o w ie c  i w y k o n a n ie  
p ie r w s z o r z ę d n e .  B o g a t y  w y b ó r  w zo r ó w  
— g w a ra n to w a n y ch  pod  w z g lę d e m  a r ty ­
s t y c z n y m .  O b e jr z e n ie  od rana d o  w i e ­

czora  n ie  o b o w ią z u je  d o  kupna.
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Na F. O. M. Pan Ludomir Anczy- 
kowski złożył w administracji naszego 
pisma na Fundusz Obrony Morskiej 
obligacją Pożyczki Narodowej, opiewa­
jącą na 100 zł.

Uwaga rzemieślnicy! W związku 
z utratą mocy obowiązującej z dn. 31 
grudnia 1935 r. rozporządzenia z dnia 
13 ii 1934 r. w sprawie Miejskiej Pu­
blicznej Szkoły Dokształcającej Zaw. 
Nr. 1 organizuje bezpłatny kurs przy­
gotowawczy 2-tygodniowy dla rzemieśl­
ników zawodów metaiowo-drzewnych i 
pokrewnych, mający na ceiu przygoto­
wanie do złożenia egzaminu z kursu 
szkoły dokształcającej zawodowej w 
charakterze eksterna celem uzyskania 
świadectwa stwierdzającego posiadanie 
wykształcenia, uznanego przez państwo 
we władze szkolne za równowartościo­
we z wykształceniem, jakie daje świa­
dectwo Komisji Egzaminacyjnej dla 
Eksternów na zasadzie art. 155 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczydospolitej 
z dn. 7 VI 1927 r- o prawie przemysło 
wem uprawnia do otrzymania świadec 
twa czeladnika, po złożeniu z wyni­
kiem pomyślnym egzaminu czeladni­
czego.

Na kursie tym powinni sią znaleźć 
wszyscy rzemieślnicy, którzy od dłuż­
szego czasu pracują w swoim zawo­
dzie i nie posiadają świadectw czelad­
niczych.

Informacyj udziela i przyjmuje za­
pisy kierownictwo szkoły przy ul. Pio­
trowskiej 17 w podwórzu III p. we 
wtorki i czwartki od godz. 15—18.

Odroczenie służby wojskowej 
poborow ym — żywicielom rodzin.
W myśl ustawy, poborowym, którzy są 
jedynymi żywicielami rodzin lub też 
właścicielami odziedziczonych gospo­
darstw w okresie ich wieku poborowe­
go, termin odbycia czynnej służby woj­
skowej może być odroczony.

Ponieważ zachodziły wątpliwości, 
czy poborowym może być udzielone 
odroczenie, jeżeli odnośne podanie zło­
żyli dopiero w okresie poboru główne­
go, a nie przed tym okresem, Mini­
sterstwo Spraw Wewnątrznych w poro­
zumieniu z Min. Spraw. Wojskowych 
wyjaśnia, że i w tym wypadku odro­
czenie może być również udzielone, je­
żeli istnieją usprawiedliwione przyczyny.

Sytuacja w Papierni bez zmian.
W ostatnich dniach zarysowały się pe­
wne widoki pomyślnego załatwienia prze 
ciągającego się w nieskończoność za­
targu w miejscowej Papierni.

Niestety, widoki te zawiodły na ca­
łej linji.

W dniu wczorajszym inspektor pra­
cy inż. Wasilewski zwołał nową konfe­
rencję z udziałem przedstawicieli orga- 
nizacyj robotniczych i delegatów fabrycz 
nych, na której oświadczył przedstawi­
cielom robotników, że miarodajne czyn­
niki zgodziły się na skierowanie zatar­
gu na drogę arbitrażu rządowego.

Z kolei delegaci fabryczni udali się 
do fabryki i poddali pod głosowanie 
strajkujących propozycję arbitrażu rzą­
dowego. Strajkujący jednak propozycję 
odrzucili, wobec czego strajk trwa w 
dalszym ciągu.
B S H H H H I  'CPBHM BSnHBM BBBnM HBNHBBHHBBBnBBBBnBM Bniini

Uwaga: SubsKrypcja Premjo- 
wej PożyczKi Inwestycyjnej już 
rozpoczęta! Wasze pieniądze sta­
ną się Krwią ożywczą w organi­
zmie Kraju.
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[ f f l t u M a  Fabryka Paplerdw Kolorswyth
Wytwórnia z eszy tó w  szko lnych  i wyrobów  
papierowych. Hurtownia papieru i materja-  
ló w  piśm ien- C y n r O C C 1' wł- Ch. 
nych p. f. | | E . A | J l c a a  Hirszberg

C zęstoch ow a , K ated ra ln a  3-5.
. sw o je  wyroby po cenach*  k onkuren­

cyjnych. Przyjdź i przekonaj się-

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo”.

Serdeczne życzenia „ W E S O Ł Y C H  Ś W IĄ T 4* składamy naszym 
Sz. Odbiorcom i Konsumentom i polecamy na Święta nasze wyśmienite

PIW O „MARCOWE”  wyborowe LEMONIADY OWOCOWE
Zarząd Spółki Akcyjnej Browaru w  CzęstochowieK. SZWEOEZamówienia 

teł. 20-41 . dawn.

Halinko,
wiedz,
ze w yszed ł ju ż

n u m e r  k w i e t n i o w y

NOWA LINJA•
ciekawych i ważnych dia nas gospodyń 

// f  artykułów. Moc pomysłów, wskazówek 
/  II y  praktycznych, pięknych sukien (w kolo­

rach) i t .  d. N um er kosztuje S0 groszy.

W Y D A W N ICTW O  „N O W A  LIN JA " 
K r a k ó w ,  S k r y t k a  p o c z t o w a  272

Firma egzystu je  od 1880 roku

lim o  1 M ail}
31

99 E L I B OR 33

Sp. Akc. H andlowo-Przem ysłowa BiilfO j SRłflfly
,Ł. J. BORKOWSKI" piotrkowska 31I I 1
Oddział w Częstochowie

dostarcza bezpośrednio z fabryk wagonowo i detalicznie ze składu
ŻELAZO sztabowe różnych wymiarów 

BELKI żelazne do budowy 
BLACHY żelazne

CEMENT, GIPS, GWOŹDZIE '
TELEFONY.- WĘGIEL

Biuro 20-75 KOKS
Składy 11-19 NAFTĘ, BENZYNĘ, OLEJE i SMARY.

l J  mm s tta d  Apteczny i perfumeria ̂Ur viiuuai Alcja 18
‘ Poleca w dużym wyborze 

li kosmetykę krajową i zagraniczną

 ̂ oraz wodę kwiatową o niezrównanym zapachu.
li
.  Kwiaty Górskie.

Marka ochr. „K0NK0N"
Fabryka wózków dziecięcych i łyżew

Kongrecki i Kohn
CZĘSTOCHOWA

Gen. Dąbrowskiego 44-46. Tel. 20-19.
P. K. O. Nr. 63,746.

Skrzynka pocztow a 203. 
te lefony: 18—21 i 24—23.|  S. B0RENSTEIN, CZĘSTOCHOWA

|  H t a w i M t w o  lim a  Sprzedaży Wyrobów Fabryk Jutowych w  Warszawie I
P O L E C A :  |

I  WORKI wszelkiego rodzaju do mąki, zboża, cukru, soli, sztucznych nawo- |

I zów i t. p. b
WAŃTUCHY do chmielu, pierza, wełny i t. p.

_  TKANINY f i l tracyjne,  tap icerskie ,  o p a k u n k o w e ,  s i e n n i k o w e  i t. p.
B PRZĘDZĘ do wyrobu gurtów, dywanów, do wiązania i zaszywania 
I Nici dwubarwne, bandaże izolacyjne, płachty żniwne, wrappery i t. p.

F irm a D. ZYSSER ‘TfiSfTT
Poleca najmodniejsze tkaniny

damskie, męskie i wojskowe 
w dażym wyborze

i po cenach fabrycznych.

10 rat miesięcznych umożli­
wi wam nabycie 100-złotowej o- 
bligacji Premjowej Pożyczki I n ­
westycyjnej.

Teatr Miejski w okresie świąt.
Na okres świąt Wielkiej Nocy dyre 

keja tea tru  przygotowała nader uroz­
maicony repertuar, dając bezwzględnie 
ostatnią okazję do zobaczenia wspania­
łej komedji Kiedrzyńskiego „Kobieta i 
jej tyran”, która grana będzie w pierw­
sze święto t. j. 21 bm. jedyny raz na 
popołudniowem przedstawieniu o godz. 
17.45. Wieczorem tegoż dnia o godz. 
20.30 grana będzie najnowsza komedja 
węgierskiego autora Molnara „W cukie- 
rence”. W drugie święto t. j. w ponie­
działek 22 bm Teatr Kameralny gra 
bezwzględnie ostatnie dwa razy na po­
południowych przedstawieniach po ce ­
nach zniżonych o godz. 15.30 i 17.45 
komedję W Katajewa „Kwiecista droga". 
Wieczorem o godz. 20.30 „W cukie- 
rence”. We wtorek 23 i w środę 24-go 
bm. ostatnie przedstawienia „Cukie- 
renki”.

Nowy wzór umowy dla uczniów.
Nowa ustawa o prawie przemysłowem 
zawiera zakaz bezpłatnego zatrudniania 
uczniów i terminatorów w przemyśle i 
rzemiośle oraz zakaz pobierania od nich 
jakiejkolwiek opłaty za naukę. Ponieważ 
dawne wzory umowy o naukę nie u- 
względniały tych postulatów, Związek 
Izb Przemysłowo-Handlowych ustalił za 
aprobatą Ministerstwa Opieki Społecznej 
nowy tekst umowy o naukę dla ucz­
niów i terminatorów w przemyśle i rze­
miośle, który dostosowany jest do du­
cha nowej ustawy.

Równocześnie Ministerstwo Opieki 
Społecznej poleciło inspektorom pracy, 
abz w trakcie wizytacji w przedsiębior­
stwach zwracali specjalną uwagę na to, 
czy umowy o naukę są ustalone na pi 
śmie i zarejestrowane w Izbie Przemy­
słowo-Handlowej, względnie Izbie Rze­
mieślniczej.

Obozy wypoczynkowe dla ro ­
botnic. Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego w porozumieniu z Minister­
stwem Opieki Społecznej podjął się or 
ganizowania obozów wypoczynkowych 
dla robotnic, połączonych z wychowa­
niem fizycznem. Obozy takie zorganizo­
wano w roku ubiegłym poraź pierwszy 
na łączną liczbę 500 robotnic.

W roku bieżącym, mimo dużych skre­
śleń budżetowych, zorganizowany zo­
stanie w Rozewiu obóz, w którym znaj­
dzie pomieszczenie 1,000 robotnic w 
dwóch turach dwutygodniowych po 500 
robotnic.

Za całkowite utrzymanie w obozie 
przez przeciąg dwóch tygodni uczest­
niczki opłacą łącznie 5 zł. od osoby, 
przyczem wszelkie koszta podróży po­
krywa Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego.

Kradła podczas urlopu więzien­
nego. Licząca obecnie lat 19 Aniela 
Konieczko w 14-tym roku życia zade- 
debiutowała na polu przestępczem, 
specjalizując się w kradzieżach na 
szkodę swych pracodawców.

W zeszłym roku dostała się ona na 
dłuższy czas do więzienia, a że pobyt 
w szarym dom u odbił się dość niepo­
myślnie na jej zdrowiu, więc uzyskała 
urlop zdrowotny, który niestety wyko­
rzystała niezbyt pochlebnie.

Pewnego dnia wzorem kajającej się 
grzesznicy zapukała ona furty S. S. Na 
zaretanek, prosząc o nocleg i łyżkę 
strawy i korzystając z gościnności 
sióstr zadomowiła się u nich na dobre 
po to tylko, aby przy pierwszej spo­
sobności okraść je.

W rezultacie Aniela Konieczko spo- 
wrotem została osadzona w więzieniu,
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porządek nabożeństw wielka­
nocnych.

Dnia 20 kwietnia W ielka Sobota.
Jasna Góra: Godz. 20-ta Rezurekcja  

w Bazylice celebrowana przez J. E. ks. 
Biskp. dr. T. Kubinę i procesja na Walach

Kościół św. Jakóba: Godz. 20 U ro ­
czysta  Rezurekcja i procesja.

Kościół N. M arji Panny. Godz. 22 
Rezurekcja i procesja.

Dnia 21 kw ietnia— Wielkanoc.
Kościół św. Rodziny: Godz. 5 rano 

Rezurekcja i procesja dookoła kościoła.
Kościół św. Barbary: Godz. 5 rano 

Uroczysta Rezurekcja.
W kościele P. Jezusa Konającego 

na Rynku Wieluńskim: Godz. 5 rano
Jutrznia i Rezurekcja.

Udział pracowników pocztowych 
W akcji subskrypcyjnej. Pracownicy 
pocztowi na terenie miasta Częstocho­
wy wzięli czynny udział w akcji sub 
skrypcyjnej Pożyczki Inwestycyjnej, sub­
skrybując 24 700 zł.

Tradycyjne „jajko" w straży 0- 
gniowej. Dziś w piątek o godz. 7-ej 
wiecz. zgodnie z tradycyjnym zwycza­
jem odbędzie się w Straży Ogniowej u 
roczyste dzielenie się jajkiem  całego 
korpusu Straży z zarządem i sztabem  
na czele.

Od Wydawnictwa. Następny nu 
mer „Słowa Częstochowskiego” ukaże 
się we wtorek, 23 b.m . o zwykłej oorze 

Redukcja płacy w fabryce Bras-
SÓW. Farbiarnia p. f. „W ilhelm  Brass i 
Synowie”, zatrudniająca około 70 ro­
botników, wymówiła im pracę na dzień 
29 bm. celem obniżki płac o 20 proc. 
W sprawie tej w dniu dzisiejszym od 
była się pierwsza konferencja w inspe­
ktoracie pracy, która jednakże nie do­
prowadziła jeszcze do porozumienia.

ELEKTROWNIA W CZĘSTOCHOWIE
Dostarcza energji elektrycznej do wszelkich celów.
E lektryfikuje fabryki, warsztaty i gospodarstwa dom owe.
Sprzedaje m otory i aparaty grzejne na warunkach ratalnych.
Udziela bezpłatnych porad fachowych.

ODBIORNIKI RA0J0WE na  d łu g o te r m in o w e  s p ł a t y .

Dwa procesy członków Stronnictwa Narodowego.
W najbliższych dniach na wokandzie 

Sądu Okręgowego znajdą się dwa pro­
cesy członków Stronnictwa Narodowego.

Punktem wyjścia pierwszego procesu, 
który wyterminowany został na dzień 
26 b.m. były pamiętne zajścia pod Jasną 
Górę w dniu 30 września 1934 roku 
podczas zjazdu Hallerczyków w Często­
chowie.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 11 
Osób: 20-letni Bolesław Zięba, 25 letni 
Adam Gębicz, 25 letni Euzebjusz Lajt- 
ner, 25-letni Zygmunt Kasprowski, 20- 
letni Andrzej Górowski, 20-letni Feliks 
Rak, 26 letni Honorjusz Kaniewski i 25- 
letni Aleksander Cupiał, wszyscy m ie­
szkańcy Częstochowy oraz 22 letni Lu­
cjan Szwajcarzewski z Kłobucka i m ie­
szkańcy Lodzi 26 letni Jan Feliks i 36- 
letni Piotr Płóciennik. Postawieni oni 
zostali w stan oskarżenia z art. 163 KK. 
o udział w zbiegowisku publicznem, któ­

K A W Ę  H E R B A T Ę  K A K A O
św ieżo  p a lo n ą , C eylońską, in d y js k ą  h o le n d e rs k ie

„KAWĘ ZDROWIA" najlepszą m ieszankę zbożową z domieszką kawy prawdziwej

CYKORJĘ FIGOWĄ najlepszą dom ieszkę do kawy, 

p o l e c a  f i r m a :

..MOKKA KAWA“ le o n  P io tro w s k iBinwrn C zęstochow a, II A le ja  24, te  1. 2001

WIR
Sp. z ogr. odp.

Aleja Kościuszki 1-5 (róg II Alei)
WYDAJE ŚNIADAN IA, OBIADY i KOLACJE.
Pierwszorzędna kuchnia pod doświadczonem fachowem kierow nictw em . 
Bogaty w ybór trunków . -r- Ceny jakna jba rdzie j przystępne.

re, działając wspólnemi siłami, obrzuciło 
funcjonarjuszów P.P. kamieniami w celu 
zmuszenia ich do zaniechania prawnej 
czynności urzędowej, polegającej na 
rozpraszaniu „m łodych” Stronnictwa  
Narodowego, maszerujących w szere­
gach jezdnią wbrew zakazowi władz.

Rozprawa sądowa zapowiada się bar 
dzo ciekawie. Prokurator bowiem powo­
ła ł 20 świadków oskarżenia, obrona 
również powoła kilkunastu świadków.

W dniu zaś 2 maja b. r. odbędzie 
się rozprawa przeciwko 9 członkom, lub 
też sympatykom Stronnictwa Narodowe­
go, oskarżonym o to, że „w dniu 2 mar­
ca 1934 roku w Kłobucku, pów. często­
chowskiego, brali udział w zbiegowisku 
publicznem, które wspólnemi siłami do 
puściło się zamachu gwałtownego na 
osobach Szmulewicza Arona i Cykerma- 
na Arona, zadając im ciężKie uszkodze­
nia ciała i na osobach Haskla Rozena, 
Wolfa Kurelanda, Szlamy Birnbaumama, 
którym zadano lekkie uszkodzenia ciała; 
Władysława Majera, lat 32, syna Alek­
sandra i Natalji, o to, że w tym czasie 
i miejscu urządził i kierował zebraniem, 
na którem nawoływano do dokonania 
gwałtownych zamachów na mieszkańcach 
Kłobucka —  żydach”.

Baczność! Żołnierze byłego I kor­
pusu W. P. na Wschodzie, w Rosji,
proszeni są o zgłaszanie się do sekre­
tariatu, mieszczącego się w lokalu Zw ią­
zku Oficerów Rezerwy (Aleja 37) Spra­
wy organizacyjne b. ważne Sekretarjat 
czynny w środę każdego tygodnia od 
godz. 18 do 20. Zarząd.

Paczki żywnościowe i przesył­
ki pośpieszne. Podaną na innem  
m iejscu wzm iankę o urzędowaniu na 
poczcie w okresie św ią t uzupełn iam y 
przez zaznaczenie, że przesyłki pośpie­
szne doręczane będą w oba dni św iąt. 
Jeżeli chodzi o paczki żywnościowe, to 
adresaci będą o ich nadejściu zawiada 
m ian i i będą m og li je odbierać w oba

dn i św iąt w g łów nym  urzędzie poczto­
w ym  przy ul. Śląskiej.

Częstochowa przed stu laty. —
W następnym numerze naszego pisma 
zamieścimy artykuł pód powyższym ty­
tułem , zawierający szereg cennych przy­
czynków do historji naszego miasta.

Udoskonalenie produkcji. W  bro
warze K. Szwedego, k tó ry  n ie ty lko  jest 
jednym  z najstarszych browarów w ca 
łym  kraju, ale i jedną z nąjstarszych 
placówek przem ysłowych, ostatn io  za­
szedł szereg doniosłych zm ian.

Przedewszystkiem zm ien ił się zarząd 
browaru i ci now i ludzie, ująwszy ster 
starej p łaców ki przem ysłowej, postano­
w ili pchnąć ją  na nowe to ry  i zapro­
wadzić szereg ulepszeń technicznych.

Wyrazem te j troski o jakna jbardzie j 
wysoki poziom p rodukc ji jest zaangażo 
wanie doświadczonego fachowca p iw o ­
wara, byłego k ie row n ika  browaru Droz 
dowskiego.

W  zw iązku z dokonanem i zm ianam i 
browar w ypuścił na rynek nowy repre 
zentacyjny gatunek piwa p. n. „C zę­
stochowskie p iwo słodow e” o zagwa­
rantowanej pierwszorzędnej jakości.

P. T. T. a P. O. S. Polskie Tow . 
Tatrzańskie O ddział w Częstochowie or­
ganizuje kurs gimnastyki oraz ćwicze­
nia wstępne do P O .S. dla pań i panów. 
Począwszy od dnia 24 kwietnia r. b. 
ćwiczenia odbywać się będą w sali g i­
mnastycznej „Ogniska Niepodległości” 
przy ul Pułaskiego 2.

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje se­
kretarjat P. T. T. ul. Jasnogórska 14-16 
codziennie w godz. od 9 do 11-ej i od 
19 do 20 ej.

Wszystkim Członkiniom i Człon­
kom Kół Rolniczych życzenia WE­
SOŁYCH ŚWIĄT przesyła

prezes Okr. Tow. Org.
i Kółek Rolniczych 

STEFAN OLSZYŃSKI 
maj. Libidza.

S0ŁEM OKIEM.
0 nabijaniu w butelkę 

1 o gołych świętach.
Rozpoczynam słowem: 

„mniejszości”, która w 
mechanizmie większości 
radzieckiej stanowi kół- 

I, ko, kręcące się na le­
wo. Ostatecznie,szczegól- 

^!e w feljetonie świątecznym, mógłbym  
pen temat opuścić. O biecałem  jednak. 

rzytem chodzi mi raczej o sens i głęb 
j e ż e n i e ,  nie zaś o zwykłą złośli-

, Zdawałoby się, że niefortunnym tym  
?r?m> jakim, niestety, okazała się bez 

uh ni? m'ejska. nikt już się w Często 
°wie nie zajmuje poza zawiedzionymi 

doSwyc.h ambicjach politykami samorzą 
wymi Otóż nie; prasa żargonowa po 

pr ę c a , w‘ele miejsca, by odkryć furtkę, 
j. ®z Którą przecisnąłby się do ław n i­
ku '?a rpdny Szpiro. Sądząc z tych e- 
szc . to raczei brama i to
entge^Ó*n*e os°b l*wa> oświetlona re- 
p r z i / j u 1 * której nazwa w pierwszym 
ca s' Uczby-pojedynczej przekształ 
H'ei ' R W dru£* przypadek liczby mno- 
i e z Podobno, to nie był przypadek, 
dows^T18̂  .radneg0 B°«ykowskiego, ży- 
g}0 e ®°ło radzieckie oddało swe 
i«kobvna radne8 ° Szpirę. Stało się to 
która 28 Pośrednictwem owej bramy, 
^kieon° Przyn®leżoość do rodzaju żeń- 

Posądzać nie należy. Krótko mó­

wiąc: wiele żydowskich organizacyj de­
mokratycznych oświadczyło się publicz­
nie, że ich nabito w butelkę. Nie moja 
rzecz osądzać jak tam było. Notuję tę 
osobliwość jedynie dla przykładu, jako 
przyczynek do oświetlenia wysiłku twór 
czej pracy rady m iejskiej nad uzdrowię 
niem samorządu miejskiego, a zognisko 
wanej w przemyśliwaniu nad sposobami 
nabijania się w butelkę. Społeczeństwo 
wyborców, które rozdawało swe głosy 
na lewo i na prawo, powinno z tego wy 
ciągnąć wniosek na przyszłość Z  gło 
sów prasy żargonowej przebija tenden­
cja, że najlepiej byłoby zamknąć ową 
bramę, gdyż piękne widoki na lewo, ja ­
kie ona roztaczała, okazały się tandet­
nie malowaną dekoracją. Byłoby wska 
ne, by pozamykać resztę bram, bo na 
sali jest przeciąg, który może wywiać 
wszystkich i to w przeciągu krótkiego 
czasu.

Ano: święta. Tradycyjne porządki, 
wielkie ożywienie w handlu. W  sklepach 
tłok nadzwyczajny: każdy ogląda i wy­
biera towar, który kupiłby sobie, gdyby 
m iał pieniądze. Ostatecznie skończy się 
to niestrawnością i długą litanją proto- 
kułów policyjnych za opilstwo i ukazy­
wanie się w miejscach publicznych w 
stanie nietrzeźwym.

Bodaj, że ta jedna tradycja utrzyma 
się u nas jaknajdłużej. Choć niektórzy 
twierdzą, że konsumcja wódki zm niej­
szyła się a tylko policja robi w ięcej pro 
tokułów. Ostatecznie co ma robić goły

i szary człowiek, którego na widok prze 
ładowanych smakołykami świątecznemi 
sklepów ulewa się żółci? T a k i słusznie 
rozumuje, że lepiej, żeby komornik za­
stał go pijanym niż wiszącym na haku.

Obrazem szczęśliwości świątecznej 
jest list jednej z pań masarek nadesła­
ny do redakcji;

„Wymierzono mi pretokuł policyjny 
za wyciąganie nadmiernych korzyści z 
nóg. Jest to najprzeważniej li tylko po­
spolita zemsta, bo upomniałam się od 
swej oskarżycielskiej o dług za flaki, 
wątrobę i serce. W krytykowanym dniu 
oskarżycielska jaw iła się w moim skle­
pie i kazała sobie pokazać nogi. Ja jej 
uczciwie pokazałam, ale na pół z szyn­
ką, bo krótkich nie posiadam. A wiado 
mo nogi z szynką inaczej się kalkulują, 
niż same krótkie nogi. To ona zaczęła 
je obmacywać i krzyczeć, że nogi czuć, 
a szynka jest śmierdząca. By nie robić 
w wielki tydzień zgorszenia, zgodziłam  
się obciąć nogi, przez co popsułam so­
bie całą szynkę, więc musiałam wykar- 
kulować tą transmisję powyżej, bo by­
łabym stratna. To też oskarżycielska na 
robiła w sklepie i jeszcze policjanta za 
wołała i krzyczała, że zanadto ciągnę 
za nogi i wyparła się, że wcale szynki 
nie widziała i kazała policjantowi wą­
chać. Powołuje się na opinję moich ko 
lęgów aczkolwiek fachowych, że moich 
nóg czuć nie było 1 że sprzedaje je po 
cenie cennikowej, ale szynki tak tanio 
nikomu odstąpić nie mogę. W ięc chce, 
żeby wszyscy w iedzieli, że to tylko

przez zemstę, bo ja swojej oskarżyciel­
skiej dla zamknięcia gęby dałam serce, 
wątrobę i za flaki się nie upominałam, 
a ona mi taki szkandal w sam wielki 
post urządziła”.

Taki jest głos umęczenia biednych 
masarzy, którzy próżno swoje szynki wy 
stawiają na widok publiczny, a nikt ich 
kupować nie chce, choć nęcące są i pa 
chnące. Ano, radaby dusza do raju, ale 
kryzys nie pozwala.

Świąt nie urządzam i radzę wszyst­
kim zrobić to samo. Nie radzę również 
odwiedzać w święta znajomych, bo to 
próżna fatyga i szkoda butów. Gdyby 
jednak się zdarzyło, że dom wasz w 
dni świąteczne nawiedzą znajomi, nie 
należy ich wyrzucać za drzwi, lecz po­
witać ich sereecznie i gościnnie i trzy­
mać w przedpokoju tak długo, aż żona, 
w myśl nowej zasady: „gość w dom —  
zapasy do kredensu”, zdąży wszystko 
sprzątnąć ze stołu.

Nazajutrz można tych znajomych re ­
wizytować, ale radzę nie dzwonić do 
drzwi frontowych, jeno wejść skromnie 
przez kuchnię. Dobrze jest przedtem  
porozumieć się z ich kucharką: za jed­
ne 50 groszy można przyłapać znajo­
mych na gorącym uczynku spożywania 
na zimno wielkanocnych potraw. Swoją 
służącą należy na czas świąt usunąć z 
domu, by nie roznosiła plotek na temat: 
co je j państwo przyszykowali na święta.

Tak postępując spędzicie święta m i­
le i wesoło, czego wam wszystkim ży­
czę. Ja.
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O p o d a tk o w a n ie  t łu s z c z ó w  nie  
p o w in n o  p o d ro ży ć  produkcji m y ­
dła . Z d n ie m  30  b. m . w c h o d z i  w ż y c ie  
now a u staw a  o op od atkow an iu  t łu s z c z ó w  
P on iew aż  t łu s z c z e  s tan ow ią  jed en  z naj­
w a żn ie jszy ch  su ro w có w  przy produkcji  
m ydlarskiej ,  Z w iązek  p rze m y s łu  c h e ­
m ic z n e g o  p o sta n o w ił  w ystąp ić  d o  c z y n ­
n ików  rząd ow ych  by przy opracow yw a  
niu p rzep isów  w yk on aw czych  d o  tej  
ustaw y, n ie  o b c ią ż o n o  op ła tam i akcyzo-  
w em i t łu s z c z ó w  tec h n icz n y c h ,  używ anych  
d o  wyrobu m ydła.

O p od atk ow an ie  t łu s z c z ó w  mydlar­
sk ich  p o c ią g n ę ło b y  za sob ą  p odrożen ie  
m ydła.

S ca lon y  p o d a te k  od p iw a, octu
i drożdży . P o c z ą w s z y  od  1 maja b. r. 
w prow adzony z o s ta n ie  sca lon y  podatek  
p rzem ysłow y o d 1 ob rotu  p iw em  i w s z e l ­
k iego  rodzaju innych napojów krajowych  
i zagranicznych , o d  w ód ek  gatu n k o­
w ych , o c tu  sp irytu sow ego ,  kwasu  o c t o ­
w eg o  i drożdży.

W n io sek  o o b n iż e n ie  o d s e te k  
zw ło k i  od  s k ła d e k  o g n io w y c h .  —
P o w sz e c h n y  Zakład  U b e z p ie c z e ń  W za je ­
m nych  w y stą p ił  do M inisterstw a Skarbu  
z w n io sk iem  o ob n iżen ie  o d se te k  z w ło ­
ki od sk ła d e k  o g n iow ych ,  n iew p ła co n o -  
n ych  w term in ie ,  z 12 na 9 proc. r o c z ­
n ie  —  a n a log iczn ie  do podatków .

W ykrycie  sp r a w c y  k rad z ieży  ro 
w e r u  W dniu 16 b. m . na sz k o d ę  Ar­
n o lda  Retbarda (S t .  Rynek 23)  sk radzio­
no rower, w artości 60  zł.  Policja u s ta ­
liła , że  kradzieży tej dokon ał Kałma Ł ęc  
ner ja m . przy ul. Garncarskiej,  od  k tó ­
rego skradziony rower odebrano.

Z łodziejka . W dniu 17 hm. na szko  
d e  p. Jak óba-D aw id a  T e le ra  (ul. O gro­
d o w a  1 2 )  sk rad zion o  z mieszkania*. 1 
z ło ty  p ierśc ion ek ,  ob rączk ę  z ło tą ,  ząb  
zło ty ,  1 obrus i 6  rę czn ik ów  ogólnej  
w artośc i  155  zł.  P rzep row ad zon e  przez  
p o l ic ję  d o c h o d z e n ie ,  że  kradzieży tej do  
k onała  Frym eta Lutonierska  (ul. Naru­
to w icz a  14), od  której c z ę ś ć  sk r a d z io ­
n ych  rz ec zy  odeb ran o .

Kino „Stylowy11
W ie lk a  s e n s a c j a  f i l m o w a  

to g o r o c z n e j  produkcj i  p.t.

Fi lm ro ■ Film ro '
syjski!  J * % 1  1  l U P  i  %  syjski!

W roli g łównej :
Z n a k o m it y  trag ig  rosyjski

I N K I S Z Y N I E W
—  —  —  Nad  program:  —  —  —
D odatk i d ź w ię k o w e  PAT.

m
CABB. C H £M .-€A a«U 4.A C U iaW A L S k <  I "  WARSZAWA

D o  P. T.
G O S P O D Y Ń ! ! !

fill WVnaiPPI** o d  Z e T a -z  5 p o f c o i  z  k u c h -  
Um n J UujęiiiB n i ą  z  w s z e l k i e m i  w y g o d a ­
m i  n a  1 p i ę t r z e .  W i a d o m o ś ć  u p .  N i r e n b e r -  
g a ,  A l e j a  10, t e ! .  1 0 - 7 4 .

W ytworna Pani u ż y w a  w o a ę  i p er ­
f u m y  „Kwiaty  Gór­

skie*

Płyn Ordona n isz cz y  łu p i eż  i w z m c a  
nia p oro s t  w ł o s ó w .

Kawiarnia „EUROPA99

z a w i a d a m i a  P.T. P u b l i c zn o ść ,  że  w p o n ie d z ia łe k  
22 b .m .  o  go dz .  12-ej w  poł.  w sali  różanej  
o d b ę d z i e  s i ę  P O R A N E K  M U Z Y C Z N Y

NOWEJ ORKIESTRY.

w  Częstochowie, ul. Panny  Marji 22 (gm ach w łasny). 
PLACÓWKA SUBSKRYPCYJNA

jrzyjmnie zajisy na 3°|0 Pramiową P otrtztiIn w estycy in ą .
N0W00TW0RZ0NY

B A R  L I T E R A C K I
ll-ga ALEJA Nr. 43

Wydaje codziennie śniadania i kolacje.
Zakąski zimne i gorące.

W I N O .  — M I Ó D .  — P I W O .
C e n y  k r y z y s o w e .  G A B I N E T Y .  O b s ł u g a  uprzejma.

Tow arzystwo Częstochowskiej
Fabryki Wyrobów Drzewnych

  Ą „S T R U G ” I-------

Kto chce  mieć ładn ie  zmaglo- 
w aną  bieliznę i NAJTANIEJ,  to 
niech m ag la je  tylko w nowej m a ­

gli przy  II Alei Nr.  3 1  
(w po d w ó rza )

Proszę się  przt-Korać.
Próby m agluje się BEZPŁATNIE.

C zęstochow skie Zakłady Ceramiczne
S. B. HELMAN i S-ka

Z R A D O M S K A .
L. 0. P. P.

Bank Spółdzielczy Przemysłowców i Kupców |
z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

. . .  r . A f f i A . k A i i i i A  . . I  OO /n m ark  tulaeniA I

W dniu 17 bm. p o w r ó c i ł  z kursy 
O P L G az.  I kat, w W arszaw ie  instruktor 
ob w o d o w y  p. G rzegorz O sińsk i i objął 
u rzędow an ie .

Z as ilon y  now ym  z a s o b e m  w ied zy  f4 
ch o w ej ,  n iew ą tp l iw ie  roz p o c zn ie  wydat­
ną d z ia ła ln o ść  instruktorską w pow, ra­
d o m sz cz a ń sk im ,  który od s a m e g o  począt 
ku is tn ien ia  L O P P . n ie  m ia ł  szczęścia  
do instruktorów  w ła sn y ch ,  c z e g o  dowo- 
d e m  było  p rzyd z ie len ie  instruktora z ob 
w odu  p iotrkow sk iego .

W sw iązk u  z p o w y ż sze m  opuszcza 
s tan ow isk o  instruktora r e jo n o w eg o  por, 
Ludwik N ied źw ie d z k i ,  p o zo s te ją ć  na sta 
nowiśku instruktora O b w o d u  w Piotrko­
w ie .

ZARZĄD MIEJSKI w  CZĘSTOCHOWIE (WODOCIĄGI \ KANALIZACJA)
r o z p i s u j e  n i n i e j s z e m  p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y  n a  w y k o n a n i e

1)  s t u d n i  z b i o r c z e j
2) r u r o c i ą g u  b e t o n o w e g o  o ś r e d n i c y  375 m m „  d ł u g o ś c i  630  m.  n a  t e r e n i e  

u j ę c i a  w o d y  d l a  w o d o c i ą g ó w  m i e j s k i c h  w W i e r z c h o w i s k a c h .
F o r m u l a r z e  o f e r t o w e ,  p l a n y  i w a r u n k i  s ą  d o  n a b y c i a  w b i u r z e  D y r e k c j i  W o ­

d o c i ą g ó w  — p o  c e n i e  5  zł
O f e r t y  n a l e ż y  s k ł a d a ć  w z a l a k o w a n y c h  k o p e r t a c h  z  n a p i f e m :  „ o f e r t a  n a  b u ­

d o w ę  s t u d n i  i k a n a ł u ” d o  d n i a  4  m a j a  r .  b ,  g o d z .  10, w b i u r z e  W o d o c i ą g ó w  i K a n a l i ­
zac j i ,  ul .  K a t e d r a l n a  2, a o t w a r c i e  o f e r t  n a s t ą p i  t a m  o g o d z i n i e  12-ej  t e g o  d n i a .

O f e r e n c i  w i n n i  s i ę  w y k a z a ć  k i l k u l e t n i ą  p r a k t y k ą  w w y k o n y w a n i u  p o d o b ­
ny  c h  r o b ó t .

Za  T y m c z .  P r e z y d e n t a  M i a s t a
inż. Knauer

dyr .  W o d o c i ą g ó w  i K a n a l i z a c j i  
C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  19 k w i e t n i a  1935 r .  _________

I

Por. N ied źw ie ck i  p e łn i ł  s łu żb ę  * 
R adom sku  dwa tygod n ie  w każdym  mie 
s ią cu  i p rzez ten  krótki e z a s  zd o ła ł  nie 
tylko p o d o ła ć  w łożon ym  nań obowiąz­
k om , l e c z  szerok ą  in icjatywą i i ś c ie  żoł 
niersk im  r o z m a c h e m  zap oczą tk ow ał  
c ję  ro z sz erz en ia  organ izacji na rozległy 
i le żą c y  d o ty c h c z a s  u gorem  teren  pow, 
r a d o m szc za ń sk ieg o .

W yrazem  uznania dla pracy por, 
N ie d z w ie d z k ie g o  b y ło  pedziękowanie, 
z ło ż o n e  w gorących  i s e r d e c z n y c h  sło­
w ach  p rzez w ic e p r e z e sa  O b w od u  Powił 
to w e g o  L O PP. s ę d z ie g o  Michałka nt 
w aln em  zgr o m a d z en iu  d e le g a tó w  Obwo 
du, w dniu  17 m arca br.

W spółpraca  zgod n a  i harmonijna 
c z ło n k ó w  zarządu O b w odu  L O PP. z in­
struktorem  por. N ie d ź w ie d z k im ,  wiele 
przyczyn iła  s i ę  do przeprow adzenia  cs- 
ł e g o  sz er eg u  prac tak organizacyjnych 
jak i w y szk o len io w y ch .  N ie  od  rzeczy 
b ę d z ie  d odać ,  że  por. N iedźw iedzki za­
skarb ił so b ie  o g ó ln e  uzn anie  u słucha­
c z ó w  kursów, których w c z a s ie  pobytu 
w R adom sku  p rzeszkala ł

Ze sw ej strony życzym y por- Niedź- 
w ied zk ie m u  d a lszy c h  o w o cn y ch  wyczy­
nów  w pracy instruktorskiej i równie 
n a leż y te g o  d ocen ian ia  i uznania ze  stro­
ny s p o łe c z e ń s tw a  p iotrkow skiego.

— Zjazd k u ltu r a ln o - ld e o w y  mło 
d z ie ż y .  W ub. środ ę  o d b y ło  się po­
s ie d z e n ie  reakcji s p o łe c z n e j  B.B.WR- 
w R a d o m s k u .

Na p o s ie d z e n iu  t e m  postanowiono 
zw o ła ć  zjazd k u ltu r a ln o - id e o w y  młodzie 
ż y  z R a d o m sk a  i p o w ia tu .

Zjazd ten ,  z a p o w ia d a  s ię  b. cieką 
w ie  i budzi p o w s z e c h n e  zainteresowa 
n ie  ze  w z g lę d u  na m a ją c e  jbyć poru­
s z o n e  na n im  te m a ty .

sp .  z o g r .  o d p .

w  C z ę s t o c h o w i e ,  O lsztyń ska  1, Tel. 24-06 i  24-61.

Poleca jako specjalność: posadzkę dębową w gwarantowanej ja­
kości, oraz wszelkie masowe wyroby drzewno-tokarskie i stolarskie.

C z ę s t o c h o w a ,  u l i c a  J a c k a  14, t e l  1 3 - 2 8 ,  17-28. 
WYRABIAJĄ: C e g ł y  s z a m o t o w e  i o g n i o t r w a ł e . —-Rury i kształtki  k a m i o n ­
k o w e  d o  kanal i zac j i .— C eg ły  b u d o w l a n e ,  kana l i zacyjne ,  s t u d n i o w e ,  k o m i ­
n o w e  i t. d.  — Klinkier f a s a d o w y  i p o s a d z k o w y . — Kafle b ia łe  i k o lo r o w e ,  
C e g ie łk i  b ia łe  i k o l o r o w e  do  w y kł ad a n ia  ś c ia n . — W y r o b y  k w a s o o d p o r n e  
Pustak i ,  ce g ły  s t r o p o w e ,  d a ch ó w k i ,  g ą s i o r y . — C e r a m i k a  dla c e l ó w  rekla

m o w y c h .

p a t r ń i  d u ż y ,  s ł o n e c z n y ,  ł a d n i e  u m e b ł o w a -  
r U R U j j  n y  d l a  j e d n e j  l u b  d w u c h  o s ó b ,  z  u -  
t r z y m a n i e m  l u b  b e z .  A l e j a  W o l n o ś c i  33.  m .  4.
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TKALNIA i APRETURA ICO i l i l  F i l 11 Sp- 1 ogr*JUTY, LNU i KONOPI g g l t  UJ U  L E .  R  — odp.

Częstochowa, ul. W arszaw ska  113—115, telef. 18-21.
P R O D U K U J E :

Bo wynajęcia wiep spoźywczy ty-0Ri0-w y  w  R a f c o w i e  u l .  Ł u k a ­
s i ń s k i e g o  35. W i a d o m o ś ć  u  w ł a ś c i c i e l k i .

W

P łó t n o  u s z t y w n i o n e  krawieckie :  j u t o w e  
i ln iane.

TAŚMY TAP1CERSK1E: l n ia n e  i ju t owe .  
TKANINY d o  C EL ÓW  PR ZEMYSŁOWYCH

W każdy  w to re k

S Ł O W O  K O B I E C E
i lus trow any  d o d a tek  tygodn iow o  

m ody — przep isy  — rady.

1
V
A
w
S k
W

TKANINY LNIANE: r ę c z n i k o w e  
o b r u s o w e ,  szare  d o  h a f t o w a ni a  
i k r e m o w e ,  m a g lo w n ik i ,  dry- 
— lichy oraz l e ż a k o w e .  —  ^

— M ysz w  b u te lce  z  piwem
Przed k i |ku  d n ia m i  po l i cja  zakwestjo- 
n o w e l a  w piwiarni  P e s y  Rudnickiej  * 
B r ze źn ic y  1 b u t e l k ę  p iw a ,  z aw ie rając)  
jako  „d o da te k "  m y s z  d o m o w ą  znajdo 
jącą  s i ę  w z u p e ł n y m  rozkładz ie .

P i w o  to p o c h o d z i ł o  z rozlewni  P 
Andrz eja  S z e w c z y k a  z R a d o m sk a  (u- 
Mi ck iewicza) .

W zw iąz ku  z t e m  n i e b a w e m  znajdzie 
s i ę  na w o k a n d z i e  sąd u  gr od zk ie go  spi® 
w a p r z e c i w k o  p. S z e w c z y k o w i  o 
za c h o w a n i e  cz y s t o ś c i  przy rozlewie

p iwa.
—  C zerw ony kur. W  dniu 12-90 

b. m.  o k o ł o  go d z .  2 0  w e  wsi  Lipowczjf' 
c e  w y b u c h ł  pożar  P as t wą  o gn ia  p®d>! 
3 s t o d o ł y  ze  z b o ż e m ,  s ł o m ą  i narz?' 
d z ia m i  ro ln ic ze mi .  P o sz k o d o w a n i  l 0 ‘ 

stal i  S te fa n  Foryś ,  Piotr Ma k u ch  i 0 nU 
fry Zawisza .  P o ż a r  p o w s t a ł  wskute 
n i e o s t r o ż n e g o  o b c h o d z e n i a  s i ę  z ognie[t 
w s t o d o l e  Forys ia .  Straty wynos zą  Prze 
sz ło  2000  zł.

— 30 m tr p łó tn a  p a d ło  łup^  
z ło d z ie i .  W dn iu  14  b.  m.  mezz#  
narazie  z ł o dz ie je  skradl i  ze  stodoły  
n a c e g o  Ziać 30  mtr.  p łó tn a  wart.  
z ł o ty c h .

— Trzy o s o b y  p o k ą s a n e  
w ś c ie k łe g o  p sa .  W e  wsi  W i e r z b ) )
g m .  R a d z i e c h o w i c e  w ś c i e k ł y  pies  P'■oKt
sał  1 4 - l e t n i e g o  W ł a d y s ł a w a  Staro® 
k ie go ,  7 - l e t n i e g o  Zdz i s ława  O so c iń s^  
g o  i 31 l e t n i e g o  J ó z e f a  Nowaka ,  
na dt o  p o k ą s a ł  ki lka p só w ,  które 
t y c h m i a s t  zab ito .

— K radzież g o tó w k i .  P. l90jj
Krawc zyń sk i  zgłos i ł  p o l i c j i  o  skracLe h 
m u  z m ie s z k a n ia  przez n i e z n a n y  
s p r a w c ó w  g o t ó w k i  w s u m i e  50  zł

S k r a d z io n o  r ów n ie ż  zł. 37 z 011 .'c-j 
kania  Edy ty  B e d n a r ó w n y  w Korl ł. 
potu.
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Słowo sportowe
[ piłka nożna, 

wprzód" Lfpirsy w  Częstochowie.
W drugi dzień świąt Wielkanocnych 

gościć będzie w Częstochowie znana w 
całej Polsce drużyna piłkarska KS. Ne 
przód z Lipin, mistrz ligi śląskiej i ro- 
zegra zawody towarzyskie z KS. Bryga 
da? Ze względu na dobrą formę druży­
n y  KS. Brygada, która wystąpi w dniu
tym z najsilniejszym swym składem.
za.vody powyższe wzbudzają zrozu­
miale zainteresowanie.

Na marginesie zawodów piłkarskich 
zazn aczam y , że w czerwcu rozegra KS. 
Brygada z a w o d y  z b e n ja m in k ie m  Ligi 
Państwowej KS. Ś lą s k  oraz z Cracovią.

Sporfclub wiedeński  
w Częstochowie.

S i e d m i u  graczy reprezentacyjnych  
Wiednia w  drużynie gości.

Jak wiadomo, drużyna piłkarska Klu 
bu Ogólno Sportowego Victorja i KS.
Częstochówka, gościć będzie w środę
24 bm . wiedeńską drużynę zawodową 
Viener Sportclub. Obecnie już posiada­
my definitywny skład wiedeńczyków: — 
W bramce zagra Franze. Je s t  to rutyno 
wany bramkarz, który zdążył ju t  dwa­
dzieścia razy reprezentować barwy pań 
stwowe, mimo, że ma 28 lat. Na obro­
nie będą grali Graf i Purtz. Obaj są 
również rutynowanymi obrońcami. Purtz 
grał ostatnio w drużynie Wiednia prze­
ciwko Pradze. Graf również reprezen to ­
wał niedawno barwy Wiednia, ale prze­
ciw Gratzowi. Linja pomocy będzie się 
składać z Gallasa, Kellinge.ra i Gallinie- 
go. Kellinger miał już zaszczyt gryweć 
w Narodowej jedenastce. W ataku zagra 
ją: Geiter, Pevny, Roessler, Reisinger i 
Pillvein względnie Lenz. Prawy łącznik 
Pcvny grywał już w reprezentacji Wie­
dnia. Prawoskrzydłowy Geiter, grał prze 
ciwko akademickiej reprezentacji Włoch. 
Ten zawodnik ma zaledwie 21 lat, jest 
studentem. Jego  kolega jest jeszcze o 
rok młodszy i tern niemniej dobrym gra 
czem. Pillvein grywał kilka razy w r e ­
prezentacji stolicy.

Sportclub w roku bieżącym w roz­
grywkach poza granicami swego państwa 
uzyskał następujące wyniki: w Rzymie
ze słynną Lazio 3:2, w Turynie zrem i­
sował z Torino 4.4. Podczas turnieju w 
Brukseli wygrał ze Slavią z Pragi 2:1.

Team Victoria— Częstochówka wysfą 
pi w następującym składzie: Uljański,
Borkowski-Głogowski, Jurek-Glanc, J a s ­
trzębski, Skawiński-Sikorski, Zwadziński, 
Gątkiewicz, Kurek II, Król.

Rezerwa: Kurek III i Kupczak.

we, a we wszystkich kościołach odby­
wają się uroczystości ś lubne od w cze­
snego ranka.

CUKIERNIA
pod firmą

6iCafe „ROMA
ALEJA 24. TEL. 14-71

urządzona według najnowszych wymagań 
wydaje od godz.7 dogodź. 11 rano ,znane

WiedeńsKie śniadania
po  cenie  od gr. 90 do zł. 1.10. 

CZEKOLADA z k rem em  i b iszkopcik iem  filiżanka 
m. 50 g r. KAWA w yborow a z p ie rw szo rzędnych  
palarn i. CIASTKA, pączk i, to rty  i t .  p. zjednały so ­
bie ogólne uznan ie . Z pow ażan iem  ZARZĄD.

C zęstochow a, Aleja 24

Najserdeczniejsze życzenia 
„Wesołych Swiąt“

Bywalcom i S ym pa tykom
R e s t a u r a c j i

„ P A R Y S K I E J * *
zasyła 

W ł. Jan G rabow ski.

P l 2 / 3 3 q

m
• I  '
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' i

mi-

Gospoda Warszawska
A leja  41 (w podw órzu)

Najserdeczniejsze życzenia 
„Wesołego Alleluja4*

p r z e s y ł a  
Swym  Sz. B yw alcom

Z f l R Z ą D

oto dwa środki, 
bez których niema

-- i

Poniedziałek
wielkanocny dniem ślubów 

w Bretanji.
Poniedziałek wielkanocny jest w c a ­

łej Bretanji dniem ślubów. W ub. r. za ­
warto w drugi dzień świąt 735 mał 
żeństw, w roku zaś bieżącym zgłoszono

już około 809.
Zawieranie małżeństw ściśle w dniu 

drugim świąt Wielkanocnych należy do 
starych zwyczajów bretońskich i zgod­
nie z legendą zapewnia spokój domowy 
i dobre pożycie oraz liczne potomstwo. 
W dniu tym cała ludność bretońska 
przybiera swe malownicze stroje ludo-

Przy fabryce mojej założyłem 
według najnowszych wymo- 
— — — — gów techniki

CHR0M0WNIĘ
i przyjmuję do chromowania 
części samochodowe, row ero­
we i instrumenty lekarskie — 
oraz wszelkie przedmioty ze 
stali, żelaza, mosiądzu i in- 
— — — — nych metali.

I. ALTMAN
CZĘSTOCHOWA
Warszawska 67, teł. 16-51

UWAGA! M e b le  dz ie  S to la r sk im  —
Franciszka, Szudrow icza, Częstochow a, 
ul. F ocha  18. — P r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  na  
w sz e lk ie  ro b o ty  s to la r sk ie ,  o raz  posiada  
na sk ładz ie  d u ży  w y b ó r  m eb li .  C eny  kon ­
k u re n c y jn e .  — W y r ó b  w łasn y .

Jestem zbiegiem
Powieść oparta na tle głośnego fiimu 
wytwórni Warner Bros. First Natio­
nal Films pod tym samym tytułem  
z Pawiem Mani w roli głównej.

ROZDZIAŁ I.
James Allen powrócił z wojny z cał 

kiem nowemi ambicjami. Pragnął teraz 
ttadewszystko coś tworzyć, budować 
wielkie mosty, szosy, potężne nieżywe 
kolosy stalowe, które dlań jednak były 
istotami żywemi.

Gdyby nie wojna, najprawdopodob­
niej James Allen pozostałby nadal szar 
rym robotnikiem fabrycznym w swem 
rodzinnem mieście.

Lecz dwa lata przepędzone w Fran- 
cij. w środowisku inżynierów i wynalaz­
ców, zmieniły zupełnie jego dotychcza- 
sewe poglądy na życie. Odniósł się z 
Pogardą do pracy oczekującej nań w 
óornu i oświadczył rodzinie, że zam ie ' 
rz® rozejrzeć się za taką pracą, która 
mu będzie mogła dać zadowolenie.

~  Muszę być kiedyś inżynierem — 
rzekł — njc innego robić nie będę. To 
jest twórcza praca, gdy człowiek coś 
konstruuje, gdy może pracować na po ­
wietrzu, budować, tworzyć piękne r z e ­
czy.

Matka Jam esa i uwielbiający go od
ieciństwa brat, usiłow ali za wszelką 

Ca.nę namówić go, aby w rócił do swej 
. Wn®j pracy. W szelkie jednak perswa­

zje na nic s ię  nie zdały. Budowano wła
anlL»m ost’ k tó ry Jaroes A lle n  w ,d z ia ł

układnie z okna sali fabrycznej, w k tó ­

rej pracował Im dłużej przyglądał się 
budowie mostu, tern więcej upewniał 
się w przeświadczeniu, że taka właśnie 
robota byłaby urzeczywistnieniem jego 
najśmielszych marzeń. Postanowił rzu­
cić fabrykę, oznajmiając rodzinie, że 
dłużej w dotychczasowym trybie życia 
nie wytrzyma.

— Ale co będziesz robił, synur — 
zaniepokoiła się matka. Dokąd pój­
dziesz?

— Pójdę tam, gdzie będę mógł ro­
bić to, co mi się podoba, gdzie będę 
mógł budować—odparł Jam es Allen.

— Jeżeli istotnie serce  twoje tego 
pragnie — wyszeptała matka —• to uwa­
żam, żeś powinien iść za jego głosem.

Z -prądem.
— Wiedziałem, że ty jedna mnie ro 

zumiesz! Zuch z ciebie, mamo! Słuchaj, 
wiem, że mnóstwo rzeczy budują teraz 
w Nowej Anglji, więc gdybym ..

Nazajutrz rano wyjechał do Nowej 
Anglji. Nastał krótki okres pracy przy 
budowie, a potem bezrobocie. Jam es 
Allen udał się na Południe, do Middle 
West, gdzie podobno prowadzono wiel­
kie roboty. Teraz całemi dniami ubiegał 
się o zajęcie, marząc chociażby o pracy 
zwykłego dziennego robotnika. Jam es 
Allen, weteran wojny, odznaczony krzy­
żem za waleczność na froncie, skazany 
był na bezczynną włóczęgę, Wyczerpa- 
ny, głodny, z obolałemi nogami, nie u- 
stawał w poszukiwaniach. Wreszcie trze 
ba było pójść do lombardu i zastawić 
ostatni posiadany skarb — Belgijski 
Krzyż Walecznych.

—• Ile dostanę za to?—-zapytał Allen

właściciela lombardu.
Taksator w milczeniu potrząsnął gło 

wą. Odwrócił się i wskazał jedną z o- 
szklonych gablotek, przepełnioną rozmai 
te mi orderami wojennemi.

Wróciwszy na południe, Jam es Allen 
znalazł miejscowość, w której można 
było przez cały dzień żywić się za pięt 
naście centów, wykąpać za pięć centów 
i dostać nocleg za dziesięć centów. Wy 
supławszy resztki pieniędzy, wszedł do 
owego cudownego lokalu. Tam poznał 
Pete. Gdy po całym dniu bezowocnego 
biegania za pracą, wrócił do tego no- 
wego„przytułku”, przyjął z radością pro­
pozycję Pe te  zdobycia bezpłatnego o- 
biadu od Mike, właściciela ulicznego 
baru.

Ku swemu wielkiemu zdumieniu i 
przerażeniu, Allen dostrzegł nagle re ­
wolwer w ręku Pete  i ujrzał Mike s to ­
jącego z rękami wzniesionemi wgórę. 
Jednocześnie  usłyszał, jak P e te  zażądał 
od Mike oddania wszystkich posiadanych 
w kasie pieniędzy pod groźbą użycia r e ­
wolweru. Mike rzucił się do ucieczki, 
lecz widząc wycelowaną w swoją stronę 
broń, zamiaru tego zaniechał.

W tej samej chwili ukazali s ię  dwaj 
policjanci. Pe te  odwrócił się. Bez waha­
nia wystrzelił, lecz kula rewolweru po­
licyjnego zwaliła go natychm iast m ar­
twego na ziemię. Jam es Allen przejęty 
panicznym strachem  z kilku zrabowane- 
mi dolarami w kieszeni stał się w tej 
chwili więźniem w rękach przedstawi­
cieli prawa.

To wszystko przesunęło się  jak 
szereg oddzielnych obrazów w umyśle 
Allena, gdy siedział na ławie oskarżo­

nych, oczekując wyroku.
Nikt nie mógł zrozum ieć jego d a­

wnych ambicyj. Nikt nie rozumiał go 
teraz.

Nic nie przemawia na korzyść 
oskarżonego.

— Nie mamy tu żadnych motywów 
łagodzących.

Skąd sędzia  mógł w iedzieć o tern 
wszystkiem, co przeżył Allen podczas 
dwóch lat, od chwili opuszczenia mia­
sta  rodzinnego? Gzy orjentował się, że 
jedynie dzięki swym upragnionym ambi­
cjom, oskarżony wykoleił się do tego 
stopnia, że pozostało  mu tylko albo ra­
bować, albo odebrać  sobie życie?

— Znaleziono przy nim zrabowane 
pieniądze.

Tak było istotnie. A P e te  n ie  żył, 
P e te ,  który jedynie mógł zaświadczyć, 
że Allen padł przecież ofiarą zwykłego 
podstępu.

— Dlatego też ogłasza się wyrok 
skazujący podsądnego na dziesięć lat 
ciężkich robót.

Te dwa osta tn ie  lata ciężkiej udręki 
nauczyły Allena dokładnego znaczenia 
tych słów. Południowy obóz więzienny. 
Kajdaniarze. Gdy przebrzm iał głos sę ­
dziego, zaszumiały w uszach Allena peł­
ne perswazji słowa matki i brata.

— Nikt nie orjentuje  się absolutnie, 
że jes tem  teraz całkiem  innym człowie­
kiem od tego, który przed dwóma laty 
opuścił rodzinne m ias to .  Mnóstwo wi­
działem. P rzeszed łem  piekło. Pragnę 
być znowu wolny.

(D .c .n . )



S O C I E T E  T E X T I L E

LA C Z E N S T O C H O V I E N N E
Tow arzystw o Przędzalnicze La Czenstochovienne

Francuska Spółka Akcyjna z kapitałem  35.000.000 fr. franc.
ZARZĄD W R0UBAIX WE FRANCJI.

Fabryka i siedziba prawna m  Polskę w  Częstochowie, ul. Narutowicza Nr. 127.
Przędzalnia, tkalnia, farbiarnia i wykończalnia wyrobów bawełnianych.

Adres teleyraficzny: Textile Czestochowa, t k a i m a  i w y K o ó c z a i m a  w y r o b ó w  j u t o w y c h .  Telefony lir. Mr. 1396,1103 i 2031.
Biuro sprzedaży przędzy: Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 159.

Biuro sprzedaży tkanin: Bom Handlowy Maks W yszewiański, Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 212.
Biuro sprzedaży wyrobów jutow ych: W arszawa, ul. Królewska Nr. 10.

Składy tkanin bawełnianych: W arszawa, Lwów, Katowice, Kraków, Lublin, Równe, Wilno, B iałystok, Rzeszów, Bydgoszcz, Radom, Gdańsk.

I

Pierwsza w Polsce Fabryka 
wózków dziecinnych, lalko­
wych, mebli żelaznych i łyżew

„ £  D  K  A  “
Edward KINDERMAN
Częstochowa, AL W olności 12,

te le fo n  13-41.

Poleca po c e n a c h  naj tańszych: 
wózki dziec inne,  lalkowe, łóżka 

że lazne i łyżwy.

Sprzedaż h u rto w a  i detaliczna

Najstarsza w  Częstochowie

Farbiarnia i Chemiczna Pralnia
A .  HEI NIH6ER

poleca się na. sezon wiosenny, 
j a k  z w y k l e  pierwszorzędnem 

wykonan iem, oraz kon- 
kurencyj,nemi c e n a  mi.

Sklep c l  N. P. Marji 32
Fabryka ra l .Z a c is z a ń sk a  Nr. 8, 

te le fo n  13-60.

E l i k s i r  d o
zęTM-w gg;SlO II131

L e k a r z a - D e a t y s t y
M . R O Z E N O  WI C Z A

dostać można w ap tekach  i składach 
— —  — a p t e c z n y c h  — — —

WYTWÓRNIA

S I A T E K ®
©METALOWYCH
CZĘSTO CH O W A  B I A L E J A T I

W fcA sc. M a r j a n  K u j a w ^ h ^

t/y/Ą ij/y. j

\ ;

HOGHERMAK“FABRYKA ZABAWEK U A M D I I f i C F Q  i 
I MEBLI BIUROWYCH ffOASflDUrlUt. il  I

Właściciele:  H. HOCHERMAN, Z. STILLER, I. BRYL.
Częstochowa,  Aleja Wolności  83/85. Tel. 15-26.

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  L N I A N Y C H  |
„ L E W  L E N ”

TKALNIA — B8ELARNIA — APRETURA
CZĘSTOCHOWA, ul. Przechodnia 11-15

T E L E F O N Y :  15-00 1 24-81.

P łótna ln ian e  
ręczn ikow e, obrusow e  

prześcierad łow e
szare, b ielone i krem ow e

P łótn a  sztyw ne  
kraw ieckie: 

ln ia n e  i jutow e

T a ś m y  
ln iane, konopne 

i jutow e

T k a n in y  ln ia n e  d la  c e l ó w  p r z e m y s ł o w y c h .

„Metros”Fabryka
W y r o b ó w  M e t a l o w y c h

SPÓŁKA AKCYJNA

dawniej M. ROSENSTEIN 
Częstochowa, ul. Berka Joselew icza 3.

Częstochowska Fabryka Farb

„ZAWODZIE”
poleca sw oje wyroby.Tel. 24-55.

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta ce ra  — Ig 
J |  To potęguje po«?ab i awydatrria wyglgd młodzieńczy. ^

Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosajge ^

6 Krem 1 mydło „L A C T 0 L I N” I
I® ■■■    i    ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. t n a a »  j

M M M m W K M M M m W M m

L ekarz - d en ty s ta
J a d w i g a  B r o n i a t o w s k a

b . a sy s t. w o l. o d d z . c h iru rg , 
f lk a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w  W arszaw ie .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. M. P anny Marji 21. Tel. 18-94.

Uwaga!
Jeśli pragniesz kopić tanio 
i dobrze wszelkiego rodzą- 

ja  towary m anafaktarne, 
to tylko \» firmie

Tanie źródło
m auufaktiry

LEDERMAN
Aleja Nr. 7 — Tel. 15-47.

Największy wybór 
ostatnich nowości.

CENY STAŁE. 
HURT. DETAL.

KAFLE
BIAŁE I KOLOROWE

pierwszorzędnych fabryk w wiel­
kim wyborze  po cenach  fab ry­
cznych i na do go dnych w a ru n ­

kach sprzedaje

Biuro KAFLI,
Częstochowa. Aleja 28 (,2-gie podwó­

rze), tel. 14.56.
Kosztorysy na każde żądanie.

Nowocze­
sne okuła 
ry i bino­
kle oraz 
najlepsze 
szkla„Pun 
ktal" ści­

śle wykonane według przepisów 
p p. okulistów.

Aparaty i przybory fotograficzne oraz wy

O P T Y K  M E D I C A L  II Me l a  I I
Dla reklam y przez cały miesiąc. 

Okulary w oprawie masowej po zł. 3.50. 
Wykonanie fachowe. Ceny niskie.

Dr. PAWEŁ BRQNIATOWSKI
o rd y n u je  w  ch o ro b a c h  sk ó rn y ć h  i w e ­
n e ry c z n y c h  od 8 do  12 r. i od 4 do 8 W. 

P a n ie  od godz. 12 do 1.
ul. N .P. Marji 21, I p iętro , te l. 18-94

Firma H. IMICH
Częstochow a, Aleja 16. 
Telefon 20-97.

poleca: farby, lakiery 
cement, glp*<
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Gdy lato się zbliża
Haft na sukience letniej będzie modny w tym 

roku. Ale pomyśleć o tern należy już teraz. Hafto­
wane sukienki szyje się z materjału lnianego, suro­
wego jedwabiu o kolorze naturalnym, jedwabiu do 
prania, szyfonu, lub innych materjatów ze sztucz­
nego jedwabiu lub z bawełny. Do haftu używa się  
nici o połysku i trwałych kolorach, lub nici jedwabnych

*

K 36520

B 26451. Bluzeczka o kształcie kasakowym, jednakowoż 
krótsza  z paskiem  z tego sam eg o  materjaiu.—Bluzecz­
ka ta m oże  być haftowana, lub też obszyta  koronkam i 

, kolorow. P o trzeba  około 1.60 m. szer. 80 cm.
B 4512. Bluzeczka z jasnego  miękkiego jedwabiu, hafto 
w ana w kwiaty kolorowem i jedw abnem i nićmi. Po trze­

ba około 1.60 m. materja łu o szer. 96 cm.
B 26449 Bluzeczka rosyjska z haftem lub koronkam i.

Potrzeba 1.65 cm. m aterja łu  o szer. 80 cm 
B 36522 Bluzeczka z m aleńkim  kołnierzykiem do zap i­
nania  z p rzodu  o większych guzikach, haftowana m o- 
„ V * ® ™  księżycowemi. Po trzeba  1.45 m. szer. 80 cm.
. 3°544 Sukienka dla młodszej panienki z kołnierzy­

kiem i fa lbankam i u rękawów. Spódniczka i s tanik  haf­
tow any nićmi o 5 różnych kolorach. Po trzeba około 
2.35 m. m aterja łu  o szer. 110 cm. Dla 14 i 16 letnich 

pan ienek .
K 36502 Sukienka o charak te rze  sportowym z m a te r ia ­
łu Im anego o wzorze 5 cm. trójkąta. Potrzeba 3 65 cm 

m aterjału  o szer. 80 cm.

MK. 36544

K 36520 Sukienka z wielkim 
kołnierzem , pokrywającym 
ra m io na  z pask iem  styłu 
w iązanym w kolorze takim 
jak haft. Po trzeba  około 
3.75 mtr.  m ate r ja łu  o szer.

80 cm.

K 36518 Sukienka tak zw. 
p rynćeska  (księżniczka) z 
kołn ierzem  szerok im  aż  do 
ram ion  z lekkiego jedwabiu. 
Haft o wzorze 4 listkowej 
koniczyny na ko łnierzu  i 
spódniczce . Potrzeba 4,50 

mtr, materjału

m.  n

K  3 6 5 0 2

CZESALNIE, PRZĘDZALNIE, SKRĘCALNIE I FARBIARNIE WEŁNY CZESANKOWE’

„UNION TEXTILE” S. A.
CENTRALA W CZĘSTOCHOWIE.

Fabryki w Częstochowie, ul. Narutowicza 80 — teł. 22-29 i 16-11 
w Łodzi „ Wólczańska 219 — „ 196-50
w Lublińcu • „ Powstańców — „ 55.

. OLECAJĄ: P ^ z ę  czesankową wszelkich gatunków dla tkalni i wytwórni trykotaży surową i farbowaną Wełny i włóczki do 
robot ręcznych w powszechnie znanych gatunkach marki P. D. M. i U T rD™ aną. w em y włóczki do

ZAOAJC.E Buklana, Kalana Perlona, Amazona,' Espera, Monika, Ooldkrone. Superlana,
rodowi, P r z e d L Z Z '  ?°n ' ° raZ'e lk ' Tamara’ ■Q -“a1' P '“' Sklwolle- Oalicjana, Wełna Domowa, W ełna Na-

m o 7 E n W  Dywanowa-  ‘ STALE NA SKŁADZIE W 90-ciu PIĘKNYCH KOLORACH.
SPRZEDAZ DETALICZNA W FIRMIE „W E Ł N A“ UL. NAJŚW. MARJI PANNY Nr. 43.

B I E L S K I E  
m a te r ja ły  
m ę s k i e

k am garn y , sz e w io ty '  
lo d e n y , m e lto n y , k a ­
szm iry , k rep y  i  t. p.

na g a rn itu ry , p ła sz ­
cze, spodnie w iz y to w e

S(JKNfl BILARDOWE 
L B 1 U R R O W E

m o d n e
P° cenach śc iśle  fabrycznych

Jill
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Karol Jankowski i Syn
SKŁAD FABRYCZNY 

Częstochow a, A leja 27.
POLECA: NOWOŚCI LETNIE W WIELKIM WYBORZE. j
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i.r

BINOKLE i OKULARY różnych fa so ­
nów ze szkłem 

najlepszem  i światowej sławy fabryki Zeissa ,  
śc iś le  dostosow ane  podług przepisów pp. 
Okulistów, wykonane solidnie  i fachowo. 
L orne tk i ,  lupy, te rm om etry  lekarsk ie  i po­
kojowe. A para ty  fotograficzne znanych  
firm, oraz przybory fo tograficzne, wyroby 

s ta low e i rakiety tenisow e.

K .  S O C Z E K ,  o p t y k
C zęstoch ow a , II A le ja  Nr. 16 Tel. 2225 

CENY KONKURENCYJNE.

Meble pokojowe i biurowe 
stolarszczyznę budowlaną produkuje

FABRYKA WYROBÓW DRZEWNYCH

K. SOBAŃSKI i S-ka
Częstochowa, ul. Śląska 21-23. Tel. 17-75.

Znaczna zniżka cen 
na radjoaparaty

„Elektra"
C zęstochow a  

A. STANKIEWICZ 
A leja  36. Tel. 14-61. | |



12. ,» ł  u  w u*

Lodownie Pokojowe
w y k w i n t n e  z  i z o l a c j ą  k o r k o w ą

oraz

D r z e w o  b u d o w l a n e ,  s t o l a r s k i e  
i h e b l o w a n e

poleca po b. niskich cenach

Przemysł Drzewny „ARB0R“

OHORV ŻOŁĄDEK
JEST NIERAZ PO W O D EM  POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH C H O R Ó B .
ZIOŁA Z GOR HARCU Dra  L A U E R A
sq dobrym środkiem dla uregulowania żołądku, usuwajq 
obstrukcję. sq łagodnym nałuralnym środkiem przeczyszcza- 
jqcym, usuwajq substancje gnilne, zatruvyajqce organizm.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra  L A U E R A
stosow ane również przy cierpieniach wqtroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez chorych.

ul. N arutow icza 83, tel. 2414.
Przy tartaku  wszelka m aszynow a 

obróbka drzewa.

Iff„B R A K O M '
FABRYKA WYŻYMACZEK

i W y ro b ó w  M etalowych

D . K O N G R E C K I
CZĘSTOCHOWA 

ulica P rzem ysłow a 9, te lef .  24-58.

h ia  Luster i S i ln ia  Szklą oraz Oprawa Sam „ A R  T O  L U X ii

Częstochowa, fil. Wolności 39. Teł. 23-76.
Wykonuje szlifowane i gładkie lustra wszelkich gatunków, wymiarów, fasonów i t p 
Przyjmuje także wszelkie roboty wchodzące w zakres szlifierstwa i szkiarstwa’ 
Na składzie są gotowe oprawione lustra ze szkła belgijskiego, czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe trema w różnych rozmiarach z stolikami i szafkami 

kfóre ?Przed.aie s ię  również na raty 
d A n A ^ tyr.^Zil , â ^ ° " sz *‘^ ers*tie sam ochodów  wykonuje s ię  na poczekaniu. 

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. — R o b o t a  s o l i d n a  g w a r a n t o w a n a ,  w y k o n a n a
w y k w a l i f i k o w a n y c h  f a c h o w c ó w .

R A D J O .

Farbiarnia 
i Pralnia Chemiczna

„ B E  N E T  A “
Częstochowa, B. Joselew icza  11.

vis a vis sk lepu z Kapeluszami 
pod K ierunkiem  absolw enta szko­
ły  ch em iczn o-p rzem ysłow ej wW ar 

sza w ie  z d łu g o le tn ią  praktyką.
100 proc. pewności dolnego wykonania.
Ceny znacznie zniżone.

Zęby — to  fundam ent zdrowia!
Należy je więc szanow ać  i unikać  

w szelk ich  partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
L ek a rza -D en ty s ty  M. GREJNIECA

w  Częstochowie 
ul. N. M arji P a n n y  (11 Aleja) 24. Tel. 22-50

W A R SZ A W A  20 kw ietn ia  
6.45 P ie śń  w ie lk o p o s tn a .  6.33 Pobudka  

do gim nastyk i .  6.36, Gimnastyka. 6;50, 7,25 
Muzyka z płyt .  7.15 D z ie n n ik  porannv. 7.45 
P r o g r a m  na d z ie ń  b ież .  7,50 „ W sk a z ó w k i  
praktyczne". 11.57 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  
O b serw . Astron. 12 00 H e jn a ł  z Krakowa.  
12,03 W ia d o m o śc i  m eteor .  12,05 M uzyka r e ­
l ig ijn a  z p ły t .  12.50 Chwilka d la  kobiet. 12.65 
D ziennik połudn. 13.05 K oncert  m a łe j  ork. 
P,R. p o d  dyr. Z Górzyńskiego . 13.45 „Nasz 
h a n d e l  morski". 13.50 tófiadomości o ek sp o r  
cje polskim. 13 55 P r z e g lą d  g ie łd o w y .  13.45 
K o n cert  z Krakowa. 15.30 S k r zy n k a  te c h n i­
czna. 15.45 A udycja  s ło w n o -m u z y c zn a .  16.40 
F e lje to n  z Krakowa. 16.55 U tw o ry  na w i o ­
lo n c z e lę  w w yk . Z. A d am sk iej .  17.15 O d ­
c zy t  z K rakow a 17.30 N ajn ow sze  nagrania  
(płyty).  17.45 T e a tr  W y o b r a ź n i  dla dz iec i  
z e  L w o w a .  18 15 „ R o zm o w a  d zw o n ów " , tr.  
bicia d z w o n ó w  r e z u r e k c y jn y c h .  18 35 M uzy  
ka re lig ijn a  (p łr ty ) .  19.05 Program  na d z ień  
n a stę p n y  19.15 P rzeg lą d  w y d a w n ic tw  19.25 
Z y cie  kultur, i a r ty s ty c z n e  sto l icy .  19.30 Re  
cital fortep ,  19.50 P ie lgrzy m k a  po grobach  
w  Kościołach  w a r sz a w s k ic h  (r e p o r t a ż )20.45 
P ie ś ń  w ie lk a n o cn a  (plv-ty). 21 00 K oncert  
d aw n ej  m uzyk i 22.00 „ W ie lk a n o c  w  mo-  
jem m ia s te c z k u ”, fe l je to n .  23.00 M uzyka lek  
ka (p łyty).

W A R S Z A W A  22 kwie tn ia

W A R S Z A W A  21 k w ie tn ia -  
8.30 Pieśń: „ W e s o ł y  nam dziś d z ień  n a ­

s ta ł”. 8 33 P obudka do g im n a sty k i .  8.16 Gim 
nastyka.'. 8.50 Muzvka z  p łyt .  9.25 Program  
na d z ie ń  n a s tęp n y .  9 30 N a b o ż e ń s tw o  z P e l

ADAM K R E O H u W I E C K I .

Najmłodsi...
2 3 (powieść)

P ę d z i ł  j ą  c iągle  g r o ź o y  g ło s  Ju rk a ,  
m a ją c e g o  tw a rz  S e m e n s ;  wrzawa  zmi l ­
kła,  a t en  g ło s  brzmiał ,  n ie  ostając.  
Z iem ia  zaczęła  s ię  usuwać  z pod je j  
s tóp,  Olga  w y c i ą g n ę ł a  r a m io n a  i za w i­
s ła  w powie t rzu .

K r z y k n ę ł a  budząc s ię  z g or ączk ow ej  
z m or y .

K s ię ż y c  j u ż  zaszedł .  Na n ie b ie  g w i a z ­
dy ju ż  b ladły przed  świ taniem;  po godna  
noc s i e r p n i o w a  była u schyłk u  g ł ę b o ­
k ie j  c i szy  i spokoju  n i e  mąci ł  Żaden 
g ło s  n a  z iemi,  ani  na j lż e j s zy  powiew 
w ia t r u  w p o w ie t r z u .

Na  palcach,  os t rożn ie ,  Olga zbl iżyła 
s ię  ku oknu.  Było j e j  go rąco  i duszno,  
p r a g n ę ł a  od e t ch n ąć  swobodnie ,  a l ęka ła  
s i ę  o t w o rzy ć  drzwi ,  by sk rz yp ni ęc ie m  
n ie  obudzić Nas tk i .

W s p a r ła  s ię  łokc iami  na f r am udz e  
okna  i t ak  j a k  w p iewszym dniu s w o ­
je g o  tu pobytu,  w p a t r z y ł a  s ię  w dal
mroczną ,  s te pową.

Gorą czko we m ary ,  k t ó r e  j ą  podczas  
snu t r ap i ły ,  nie dawały  j e j  j es zcze  s po ­
koju.  Z a l ę k n io n e  s e r c e  t łukło  s ię  w
piers iach ;  w s z y s tk ie  pu ls a  bi ły pr zy-  
śp ieszone in  t ę t n e m .

Gdyby s t ąd  uciec!
W róci ł a  do niej t a  sama myśl ,  k t ó r a  

p i e rw sz e j  nocy,  pod ty m  dachem s p ę ­
dzonej ,  nawiedz i ła  jej duszę.  Tyle  cza­
su minęło,  a ona do tych  ludzi  p r z y ­
s tać  se r cem  iiie może.  W szys tk o  tu  j e j  
i t e r a z  r ów n ie  obce, j a k  było z po* 
czą tku ;  J u r e k  ty lko coraz  g r o ź n ie j s z y  
i coraz  bardz ie j  n i enaw is tn y .  Na  myśl ,

ze będz ie  musia ła  spot kać  s ię  z nim 
rano ,  na  wspomnie nie  j e g o  s łów o b e l ­
żywych i szyderczych ,  s e rc e  je j  zabiło 
je sz c z e  gwa ł townie j .

— Znajda!  przybłęda!
To prawda.  Ale cóż ona temu winna , 

że j ą  tu zawiedl i ,  źe m a t k a  um ar ł e ,  że 
Mykoła porzuc i ł?  Ani ojca,  ani matki ,  
ani rodz iny,  k r ewny ch ,  n ikogo  na ca­
łym bożym świecie.

D ro b n ą  d łonią  c i snę ła  Olga  b i jące 
s i ln ie  serce,  k tó re  wzbiera ło  n ie w y ­
mownym żalem. Pod  r ę k ą  poczuła za­
sz y t y  w p łótno i zawieszony na  szyi,  
w raz  z k rzyżyki em ,  zw i te k  papieru ,  d a ­
ny je j  p rz ez  m at kę  w chwil i  śmierci ,  
j e d y n ą  po niej  pamią t kę .

P a p i e r  t en  zm ię ty ,  zżółkły,  a p o ­
k r y t y  j a k i e m ś  pisaniem,  k tór ego  Olga  
pr zeczytać  nie umiała,  był  j e j  j e ­
dynym skarbem,  do k t ó r e g o  wyobraźnia  
je j  dz iec inna  o lbrzymią  p rzyw iązyw ała  
wagę .  S to sownie  do s łów matki ,  k tó re  
się wry ły  w je j  pamięć,  nie  pokazywała  
go  nikomu, ale święc ie  wierzy ła ,  źe on 
k iedyś ,  w da lszem życiu,  będz i e  je j  
sk u te czną  pomocą i od wszelkich n i e ­
b ez p ie c ze ń s tw  zasłoni .

P r z y c i s n ę ł a  go m ocnie j  do s e r c a  i 
znowu sp oj rz a ła  w okno.  Szarza ło;  
gwiazd  ju ż  do s t r zec  n ie  było można,  
pie rwsze  św i ty  blade,  n iepewnie ,  p r z e b i ­
ja ły  s ię  na  n iebie.  Z a  chwilę  r u c h  s ię  
budzić zacznie,  do ucieczki  o s ta tn ia  
pora .

Olga  obe j r za ła  s ię  z l ęk iem.  W  iz ­
bie było jes zcze  ciemno, ale oko dz ie w­
częc ia  d o s t r z e g a ł o  n a jw y r a ź n ie j  tw a rz  
Nastk i  uśpioną ,  z zam kn ię te m i  oczyma 
a p ó ło tw ar te m i  usty.

Te j  j e d n e j  i s to ty  żal  będzie  Oldze, 
gd y  s t ąd  pójdzie.  Raz i ła  j ą  wprawdzie  
g b u ro w a ła  je j  szors tkość ;  na w ykł e j  do 
p ieszczot  i czułość matczynych ,  c iąg le  
ł a j an ia  Nastk i  wydawały  s i ę  n i e r az  nie 
do zn ies ien ia .  Ale  od p i e rw sz ego  dnia

to była je j  j e d y n a  i p ra wdziwa  opie­
kun ka .  Zas łan ia ła  j ą  zawsze  i wszędzie ,  
czy to pr z e d  swa wolnem znęcan iem  się 
J u r k a ,  czy p r z e d  b r u ta ln o ś c ią  innych  
dz iewek i parobków.

Nie pieści ła  j e j  n igdy,  n ie  używała  
s łów tk l iwy ch ,  ale w każdem odezwa* 
niu się Nastki ,  Olga  odczuwała  i n s t y n ­
k townie  pr awdzi we  dla s i eb ie  w n iej  
se rce .

P r z y s t a n ę ł a  na  ś ro dk u  izby i wp a­
t r z y ła  s ię  w tę  tw a rz  grubą ,  ogorza łą ,  
szpe tną ,  k tó r a  dla n ie j  wszakże  p r z y ­
b i e r a ł a  czasem w yra z  n i e z w y k łe j  do­
broci .  S zcze ry  żal j ą  og a rn ą ł .  N as tk a  
z ra n a  szukać  j e j  będzie,  a gd y  n ie  
zna jdz ie ,  będzie  j e j  smutuo ,  może n a ­
w e t  zapłacze ,  a na  pewno swoim z w y ­
cza jem wymyślać  zacznie  i łajać.

Szybko odwróciła  s ię Olga;  czuła,  
źe  s łabnie  w swem po s t a n o w ie n iu ,  źe 
myś ląc  o Nas tce ,  t r a c i  o s t a t n i ą  chwi lę .  
A ona uciec s tą d  musi,  bo J u r e k  odtąd  
znęcać  s ię  nad n i ą  będz ie  g o r z e j  niż 
zwykle,  n i szcząc  s ię  za w czo ra jszy  wy­
padek .  Na mogiłę  ma tk i  z abr an ia  je j  
chodzić  i śpiewać  nie dozwala .  A ona  
tego  w yrz ec  s ię  nie zdoła.

Po rw a ła  ch u s t k ę  swą z tapczana ,  z a ­
rzuc i ła  na  g ł ow ę i nie o g lą da ją c  s ię j u ż  
za s iebie ,  o t w o rzy ła  drzwi  zn ag ła  i w y ­
b ieg ła  n a  p o d w ór ze .

Owionęło j ą  świeże,  ch łodne  powie­
t r z e  poranku;  p i e r ś  o d e tc h n ę ła  wolnie j ,  
s i ł  nag le  pr zybyło  i Olga  biedź  zaczęła.

Znała  ons ju ż  dobrze  całą okolicę.  
W  swoich w ędr ów kach  w ie czor ny ch  p o ­
zna ła  w szys tk ie  śc ieżyny ,  a n a w e t  raz  
z N as t ką  w n iedz ie l ę  chodzi ła  dalej  o 
mi lę  drogi  do Ju rp o la ,  gdz ie  mieszka l i  
Nas tk i  rodzice.

Zdało s ię  je j  w te j  chwili ,  że  s p r a w ­
dzi ł  s ię  j e j  sen  dz is ie j szy .  B ie g ła  pr zez  
s t e p  w ąską  d r óźyn ą ,  w ś ród  wysokich  
burzanów.  Tylko,  że przed  sobą  nie 
widziała ża dn e j  pos tac i ,  lecz za to gn a ł

Nr. 93.

19.35 „D yn g u s ,  śm igus!  S u ita  T . S y g jetvń 
sk ieg o  w yk . ork. P.R. i so listów.20.45 D ziel 
nik w ie c z o r n y .  20.55 „Jak p ra cu jem y  w  p ] 
see". 21.00 K on cer t  sym fon . 22 00 K o n c e r t  
rek la m o w y . 22.15 Muzyka t tn e c z n a  z p|«. 
23.05 W iad o m o śc i  m e te o r o l .  dla komunik 
lo tn iczej .

O D L E W Y  M A S Z Y N O W E
SUROWE i OBROBIONE

RUSZTA ogn io -odporne  
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY).

Fabryka lizyn i Odlewnia Żelaza 
i n ż .  K . K A N C Z E W S K I

OGRODOWA 45. TELEFON 11-95

plina. 11.57 S y g n a ł  czasu . 12.00 H e jn a ł  z Kra  
k ow a. 12 03 P r z e g lą d  tea tra ln y  12.15 A u d y ­
cja św ią te c z n a  ze  L w o w a .  13.00 Teatr W y ­
ob ra źn i n adaje  f ra g m e n t  s łu c h ó w .  „Pan  
G eldhab". 13.15 D. c. aud. św ią te c z n e j  z e  
L wow a. 14.00 „Coś dla k a ż d e g o ” (p ły ty ) .15.00 
S łu c h o w is k o  z K atow ic .  15,30 K on cert  P o l ­
sk ie j  K apeli .  16.00 A u d ycja  s ł o w n o - m u z y ­
czn a  16,40 R ec y ta c je  prozy .  17,00 K oncert  
z e s p .  S t  R achon ia  17.35 Audycja dla d z i e ­
ci z  W ilna . 17.50 A udycja  o b y c z a jo w a  s ło w  
n o -m u zvczn a . 18.35 „ W ie lk a n o c  T o lk a  Chmu  
r y “, fe l je to n .  18.45 P ro g ra m  na dzień  n ast .  
18,55 M elod je  z f i lm ó w  d ź w ię k o w y c h  ( p ł y ­
ty). 19.30 A udycja  m ieszan a .  20.00 M elod je  
o p e r e tk o w e .  20.55 Jak p r a c u je m y  i ż y j e m y  
w  P o ls c e .  21 00 „Loża S z y d e r c ó w " ,  21 30 
K on cert  s o l i s t ó w .  22.30 M uzyka lek k a  i ta­
n e c z n a  w w y k .  m ałej  ork. P. R„

Lekarz D entysta

M i e c z y s ł a w R o s e n b l a t t
przep row adził  s ię

N. Marji  P a n n y  71 ,  t e l e f o n  21-91

p r z y j m u j e : o d  godz. 10 do 12 
i od 4 do 6 wiecz.

PRAWDZIW Y
SIPOL

9,00 S y g n a ł  czasu  i p ie ś ń  „ W e s o ł y  n a m  
d ziś  dz. nastał". 9.03!Pobudka do g im n a sty k i  
9.06 G im nastyka. 9.20 Muzyka z płyt. 10.00 
P rogram  na d z ień  b ie ż ą c y .  10.05 N a b o ż e ń ­
stw o  z Poznania . 11.00 Muzyka p o lska  (p ły ­
ty). 11.57 S y g n a ł  czasu  12.00 H e jn a ł  z K ra­
kow a. 12.03 W iad o m . m eteo r .  12.05 P og ad a n  
ka z Krakowa. 12.15 P o ran ek  m u z y c z n y  z 
l i lh a r m .  W a r s z .  14.00 Muzyka lek ka  (p ły ty )  
15.00 Pogadanka. 15.15 K on cer t  z e s p  H. A- 
d a m s t ie ) .  15.45 P ogadanka. 16.00 K on cer t  
s o l i s t ó w .  1635 „O d g ło sy  pól i la s ó w  na w io  
l n ę “. 16 55 S łu c h o w is k o  d la  d z ie c i  s ta r szy ch  
s7.25 R e z e r w a  o g ó ln o p o lsk a .  18.00 P r z e g lą d  
f i lm ow y.18.15 M uzyka s a lo n o w a  (p ły ty ) .18.30 
W sz y s tk o  dla ra d jos łu ch aczy .  18 45 K oncert  
so l i s t ó w  (płyty).  19 07 Program na d z ie ń  
n a s tę p n y  19 25 W iadom . s p o r t o w e  lokalne .

NIGDY NIE ZAWODZ*

Nie  dajcie się w p ro ­
w a d z a ć  w b ł q d 
bezwar to śc i owemr  
naś ladownic twa mi.

m

ŻĄDAJCIE WYRAŹNIE 
t TYLKO PRAWDZIWEGO 

S I  D O L U

PRAWDZIWY 
TYLKO Z TYM' 

ZNAKIEM

j ą  t a k  jak  we  śnie,  s ł y szany  ciągle w 
duszy,  sz yde rczy  g łos Ju rka .

P i e r w s z y  promie ń  s łońca zabłysnął 
na  n ie b ie  i t y s ią cem  ba rw  tęczowych 
odbi ł  się w kroplach  r o s y  na  przestrze­
ni s tepowe j .  W s t r z y m a ł a  s ię  Olga * 
sw ym  sza lonym bie gu .  Ok sanin a  zni­
k ł a  j u ż  poza nią.  P e w n ie  na  folwarku 
ju ż  s ię  ruch zaczynał ;  N a s tk a  obudziła 
s ię  t e r a z  i n ie s p o k o jn e m  okiem szata 
swej  male j  to warzy szki .

S t r ach  j a k i ś  o g a rn ą ł  Olgę .  Mote 
j ą  goni ć  będą?  P r z y s i a d ł a  n a  ziemi i 
sp o j rz a ła  p r z e d  s iebie.  J a k  okiem za­
s ięgnąć ,  s t ep  bezb rzeżn y .  Nad pozio­
mem podnos i ło  s ię już  s łońce,  wielki®, 
pro m ie nne ,  a pod niem, u krańców ste­
pu,  zupe łn ie  j a k  we  śn ie  dzisiejszy®, 
cza rn e ,  duże,  d ług ie  pasmo,  n iby  otwóf 
n iezg łęb ione j  p rzepaśc i .

W z d r y g n ę ł a  s ię  Olga  i przetarła 
oczy.  Nie,  to c z a r n e  pasmo,  to i#* 
„kalinowy®, t a  wynios łość ,  widna  zda- 
le k a  wśród  s te p u ,  to „ k u r h a n  złoty*. * 
za  n im J u r p o l ,  m ie s z k a n ie  j e j  wczoraj­
szego  zbawcy,  j u r p o l s k i e g o  panicza.

J a k b y  to w s p om ni eni e  dodało jeJ 
si ły,  O lg a  por w a ła  s ię  z m ie js ca  i *d°' 
wu b iedź poczę ła  pro s to  p rz ed  siebie, 
ku ku rh a n o w i  z łotemu.

Dobiec wsz akż e  było t r u d ą o ;  droga p 
jes zcze  da leka ,  choc iaż  J u r p o l  widny I 
ju ż  jak n a  dłoni .  Z w y t ę ż e n i e m  dąży*9 I 
Olga  da le j .  Ale  tchu  coraz  bardziej  j eJ I  
b rak ło ,  nogi  s ię  p lą ta ły ,  chwilami w 
oczach robi ło s ię  ciemno.  Głowa pałał* 
znowu,  s e r c e  biło g w a ł to w n ie ,  myśli rw»- 
ły  s ię  w zamęcie .Olga  n ie  wiedz ia ła jo*’ 
dokąd  i po co idz ie ,  czuła to  tylko, ż« 
uc iekać musi  koniecznie ,  bo za nią cors® 
w y r a ź n i e j  dawał  s i ę  s ły szeć  głos,  ścig®' 
ją cy  j ą  n ie us ta nni e ,  głos  Ju rk a :  d. c.n*

—  Znajda!  pr zybłęda!
D o b yw sz y  a«t o s ta tk a ,  wb ieg ła  

na  g łó w n ą  a le ję ,  p ro wad zącą  wpro* 
do j u r p o ls k ie g o  pa łacu .  d. c. n.

fa k to r  odpowiedzialny J ózef W olnicki. Wydawca: Spółka z o. e .  „S łow o Częstochowskie* ‘w  C z ę s t o c h o w i e -

Drakarnia „Siewa Częstochowskiego", ml. Najśw. Marji Panny Nr. 41. Tal, 10-90.


